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Pod Madrytem zacięte walki
Na ofensywę wojsk czerwonych powstańcy odpowiedzieli kontratakiem i bombardo­

waniem miasta
Paryż. (PAT). Agencja Havasa 

donosi z Madrytu: Na froncie madryc­
kim trwają, zacięte walki. W ciągu 
dnia powstańcy skutecznie . ostrzeli­
wali domy położone w dolinie rzeki 
Manzanares. Wielu rannych odwie­
ziono stąd do szpitali. O godz. 17.30 
oddziały powstańcze przeszły na ca­
łym froncie do kontrataku, wykorzy­
stując wszelkie środki będące do dy­
spozycji. Szczególnie energiczne na­
tarcie rozwija się na Casa del Campo. 
Samoloty rządowe zrzuciły na umoc­
nienia powstańcze wiele ton materia­
łów wybuchowych. Z dotychczasowe­
go rozwoju wydarzeń nie można jesz­
cze snuć przewidywań co do wyników 
walki.

Madryt. (PAT). Rada Obrony 
Stolicy wydała w południe następują­
cy komunikat:

Przedsięwzięta przez wojska rządo­
we ofensywa ma przebieg pomyślny. Po 
postępach uczynionych na odcinkach 
Carabanchel i Casa del Campo, nowy 
atak doprowadził do zajęcia ważnych 
pozycyj powstańczych na drodze wio­
dącej do La Coruna w okolicy Cuesta 
de las Perdrices. Wszystkie drogi pro­
wadzące do dzielnicy uniwersyteckiej 
znajdują się pod ogniem rządowych 
karabinów maszynowych. W opera­
cjach tych lotnictwo współdziałało 
skutecznie z wojskami lądowymi.

Madryt. (PAT). Dowódca obro­
ny Madrytu gen. Miaja oświadczył, że 
w Casa del Campo trwają zacięte wal­
ki. Wojska rządowe utrzymały ini­
cjatywę w ręku i zajęły betonowe for­
tyfikacje.
MJa,ry4 (PAT). Havas donosi z 

rytu: Lotnictwo rządowe bombar-
™ł° wczoraj wzgórze Gabaritas, 
końce Casa del Campo oraz Cerro de 

Bemto na odcinku Escurialu. Na tym 
°«’nku wojska rządowe dokonały wy- 
P u i poprawiły swe stanowiska.

froncie baskijskim 
powstańcy idą naprzód

Vittoria (PAT)- Havas donosi z 
skin? + °ie,nsywa na boncie biskaj- 
Wóm a' WCZ.OT{M Powstańcy zajęli
t>isk0aisksd01?inU?%Ce nad całą nizin^ 
zioń u? Najęte zostały góry Ascen- 
MarÓM h ’a^11 Adrian’ Mont Jacinto,
Jęczę TTrn6 •Albe?’tia’ Horbea oraz prze­
łęcze Urqmola i Barazar.
słannik * T? *H’ (PAT)- Specjalny wy- 
Sa rfk0„i?.rVvaSa d°nosi’ że umocnie- 
ska r7 V^kacje dokonane przez woj- Przechodz°aWe?a i'oncie bfjskijswi 
Prócz blnkhQWSJ'e klS wV°brażenie. — wych Ja krSZ°W * 1 * * scbronów beteno- 
Real rinand, °dzf. Prowadzącej z Villa 
nowy murwv«1<klan° zbudowano beto­
nach zaonatrS°kl na 4 m o dwóch pię- 
nicze.’ Sea ZTyCh +w otworV strzel- 
rów Pr7ecTwc^?rem tym znajduje się

slannik Havasa^dni3?'- SPecialnr wy- 
sta Villa nli a doaosi: Okolice mia-
iensywy biskaiskieVaWa d° wydścia °' 
nem w'tervtnr wrz>'nafr się kli- 
rz^dowe. Obsza? fa]ęte p*'zez wojska 
walu, które? ? A miał kształt o- 
Prowadząca? v?nStiUVł była dr°ga 
Wojska rza22lttoni d0 Durango. L 
statnich mieś?6- 6Zy?ly w ci^u °- 
abV zdób? te\X?leS ychane wysiłki, 
c°wkę pówJL Is niętą naPrzód pla- 
SrndniuS? ÓW- , W listopadzie i

Ubleełeso roku było Villa Real

ndnnwiedzialni kierownicy działów: kultury i sztuki Witold Noskowski, gospodarczego i giełdowego dr Marian Chełmikowsk' 
uap 2a wszelkie inne działy odpowiada Edmund Rakowski, wszyscy w Poznaniu.

Wydawnictwo: Drukarnia Polska Spółka Akcyjna 
w Poznaniu, św. Marcin 70.
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odcięte od wszelkich do-staw. Artyle­
ria rządowa zasypywała Villa Real 
gradem ciężkich pocisków, których 
przeciętnie 300 w ciągu dnia eksplodo­
wało w obrębie miasta.

Madryt. (PAT). Agencja Hava­
sa donosi z Bilbao, że samoloty po­
wstańcze obrzuciły w piątek rano 
bombami miejscowości Arigarriaga, 
Galdacano, Osansola i Miravalles. Wy­
rządzone szkody są stosunkowo duże.

Nad wybrzeżem biskajskim
B a j o n n a. (PAT), Z Santande- 

ru donoszą, że okręty powstańcze bom­

Biedny Stalin

Stalin: Grozi mi zupełna samotność,— codzień tracę swoich najlepszych 
dru hów !

Rząd japoński zapowiada reformy
PFpij/w kól wojskowych na politykę będzie miał formy 

prawne
Tokio (PAT). Rząd japoński o- 

publikował swój program w związku 
z wyborami, komunikat zapowiada:
1) Reformę ustroju w kierunku ducha
narodowego, co oznacza przystosowa­
nie ustroju wychowania do specyficz­
nie japońskiego pojęcia istoty monar­
chii i prawa. 2) Utworzenie przy ra­
dzie ministrów najwyższej rady, któ­
ra będzie decydowała o najważniej­
szych posunięciach politycznych; do
rady tej wejdą liczni przedstawiciele 
armii i marynarki i w ten sposób 
wpływ czynników wojskowych na po­
litykę będzie miał formę legalną. 3) 
Polityka zagraniczna będzie prowa­
dzona na podstawie zjednoczonej wo­
li rządu i narodu. 4) Wzmocnienie 
pogotowia obronnego. 5) Usprawnie­
nie administracji w drodze reformy 
ordynacji wyborczej i regulaminu ob­
rad parlamentarnych. 6) Utworzenie 
ministerstwa lotnictwa. 7) Wzmoże­
nie zdolności wytwórczych w drodze 
uporządkowania przemysłu; popiera­
nia produkcji metali i płynnego pali­
wa oraz kontroli nad przemysłem e- 
lektrycznym. 8) Pomoc dla rolnictwa

bardowały w piątek w dalszym ciągu 
kilka nadbrzeżnych wiosek w okolicach 
Bilbao i Santander. Baterie rządowe 
odpowiadały ogniem. Okręt powstań­
czy „Jupiter“, ugodzony pociskiem ar­
matnim, wycofał się z linii ognia.

Katastrofa w Bilbao 
Madryt. (PAT). W Bilbao wje­

chał w piątek rano w pobliżu arsenału 
tramwaj elektryczny na gromadę osób, 
które się schroniły do tunelu w chwili 
alarmu lotniczego. 6 osób zostało za­
bitych a 30 ciężko rannych.

i

9) reformę podatkową, poprawę bilan­
su handlowego, stabilizację kosztów 
utrzymania, wprowadzenie ubezpie­
czeń społecznych i popieranie emigra­
cji.

Min. Beck powrócił
Warszawa. (Teł. wł.). Wczoraj 

w południe przybył do Warszawy po­
ciągiem z Wiednia minister Beck. Na 
dworcu witał ministra wiceminster 
Szembek oraz poseł austriacki 
Schmidt, (w)

Front antykościelny 
w Niemczech

Warszawa. (Teł. wł.). W Lig- 
nicy na Śląsku Wrocławskim odbyła 
się odprawa młodzieży hitlerowskiej, 
do której przemówił wódz jej Baldur 
von Schirach. Oświadczył on, że wy­
chowanie młodzieży musi pozostać w 
rękach partii i państwa; państwo ni­
gdy nie ‘dopuści do tego, ażeby. Ko­
ściół mógł wychowywać młodzież w 
swoim duchu, (w)

Spór o wieniec na groble
Berlin. (PAT). W związku z o- 

statnim nieporozumieniem austriacK 
niemieckim prasa niemiecka ogłasza 
streszczenie austriackiego komunika­
tu oficjalnego w sprawie ukarania 
Brucknera za manifestację na gronie 
rodziców Hitlera i wyraża ubolewa­
nie, iż nie znając w danej chwili tak­
tycznego stanu rzeczy, spowodować 
się dała do tak ostrego ataku. Wyra­
ża się nadzieję, że również strona au­
striacka, po bliższym wyjaśnieniu 
sprawy, uzna incydent za załatwiony.

Skup broni dla Hiszpanii
Paryż (PAT). Agencja Havasa 

donosi z Berna o wykryciu przed 
trzema tygodniami w Zurychu afery 
handlu bronią. W aferę zamieszany 
jest adwokat Rosenbaum, który został 
oskarżony o dostarczenie Hiszpana 
broni, pochodzącej z zagranicy, zo­
stał on aresztowany w Zurychu. Do­
chodzenie jeszcze w toku.. Koła ofi­
cjalne odmawiają wszelkich wyja­
śnień w tej sprawie.

Dziennik berneński „Buna dono­
si że zostało ustalone, iż Rosenbaum 
otrzymał z Hiszpanii 10 milionów 
franków na zakup broni. Jeden mi­
lion skonfiskowano. Zamówienia zo­
stały dokonane zagranicą; nie ustalo­
no, czy dostarczono broni pochodzenia 
szwajcarskiego.

Jak będzie walczył Ford
Nowy Jork. (PAT). Henryk 

Ford oświadczył, że będzie zwalczał 
związki zawodowe w drodze podniesie­
nia płac robotniczych w wyższym stop­
niu, aniżeli domagają się związki. Ford 
oświadczył, że związki zawodowe , są 
inspirowane przez finansistów, którzy 
dążą w ten sposób do zmniejszenia do­
chodów przedsiębiorcy i pracownika 
oraz do pozbawienia człowieka wolno- 
ści

Wojna z fakirem Ipi
New Delhi. (PAT). Agencja 

Reutera donosi: Ogłoszony komunikat 
stwierdza, że we wczorajszych zaj­
ściach na północno - zachodnim pogra­
niczu zsjiłslo 6 brytyjskich oficerów, a 
5 zostało rannych. Ogólna, niepotwier­
dzona dotychczas liczba ofiar wynosi 
25 zabitych i 40 rannych. Konwój zło­
żony z 45 ciężarowych i pancernych sa­
mochodów został zaatakowany przez 
tubylcze szczepy na drodze z Manzai 
do Wana.

Nagrodzony 
utwór dramatyczny

Warszawa. (PAT.) W tych 
dniach odbyło się pod przewodnic­
twem Wacława Grubińskiego posie­
dzenie jury dorocznej nagrody literac­
kiej im. Leona Reynela. Tegoroczny 
zespół sądu konkursowego tej tak gło­
śnej już nagrody stanowili pp. Jerzy 
Szaniawski członek P. A. L., Adam 
Grzymała - Siedlecki, Zdzisław Kle- 
szczyński (z ramienia Związku Auto­
rów Dramatycznych), Stanisław Miła- 
szewski — jako krytyk, Bolesław Gor­
czyński i Janusz Warnecki( jako dy­
rektorowie teatrów). Sekretarzował 
p. Stanisław Miłaszewski.

Nagroda im. Leona Reynela przy­
pada autorowi najlepszej w roku no­
wej, po raz pierwszy granej w War­
szawie polskiej sztuki teatralnej. W 
tym roku teatry warszawskie wysta­
wiły tylko 4 (wyraźnie: cztery!) nowe 
sztuki polskie: „Jubileusz mistrza“ 

Wincentego Rapackiego, „Ryk byłego 
Iwa“ Brunona Winawera, „Dowód o- 
sobist.y“ Marii Jasnorzewskiej i „Lato 
w Nohant“ Jarosława Iwaszkiewicza. 
Uchwalą jednomyślną nagrodę, posta­
nowiono przyznać p. Jarosławowi Iwa. 
szkiewiczowi-
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Z CHWILI
(m) Ukazała się niedawno w prasie 

na pozór nieznaczna wiadomość o obję­
ciu kierownictwa warszawskiego „Dzien­
nika Porannego“ przez p. Jana Czarnoc­
kiego, który ustąpił z tamtejszego „Ku­
riera Porannego“, gdy ten zmienił swoje 
oblicze i stał się organem „O. Z. N.“, co 
wyraziło się m. i. w zastąpieniu akademi­
ka Rzymowskiego przez akademika Goe­
tla. Ten ostatni po kilku kapitalnych 
gaffach musiał opuścić stanowisko na­
czelnego redaktora „Kuriera Porannego“ 
i obecnie odbywa się poszukiwanie na­
stępcy.

*
Ale powróćmy do „Dziennika Poran­

nego“. Mało znane to pisemko zostało w 
zeszłym roku założone przez wydawnic­
two „Kuriera Porannego“, jako pięcio- 
groszowa przybudówka tego organu, i po 
pewnym czasie przeszło na własność 
Związku Nauczycielstwa Polskiego. Obec­
nie objął redakcję „Dziennika Porannego“ 
byty współredaktor „Kuriera Porannego“ 
bliski ideowo zmarłemu Stpiczyńskiemu 
oraz W, Rzymowskiemu.

Ta sprawa personalpa ma szersze po­
lityczne znaczenie. Słychać, że zadaniem 
nowego redaktora ma być przekształcenie 
popularnego obecnie dzienniczka w wiel­
ki organ liberalno-demokratyczny. Krót­
ko mówiąc, idzie o wskrzeszenie w tej 
postaci „Kuriera Porannego“ z jego daw­
nym obliczem politycznym. Zamiast „Ku­
riera Porannego" będzie — „Dziennik Po­
ranny“.

.*
I jeszcze więcej. Zreorganizowane pi­

semko Związku Nauczycielstwa Polskie­
go ma stać się oficjalnym organem „fron­
tu demokratycznego“, będącego na na­
szym terenie odpowiednikiem „frontu lu­
dowego“. Front ten istnieje już i zamie­
rza wystąpić wyraźniej na arenie życia 
politycznego.

Trzonem tego frontu są związki urzęd 
nicze i pracownicze, połączone w ubie­
głym roku w tzw. komisji porozumiewaw­
czej. Komisją ta mą kontakt z socjali­
stycznymi zawodówkami robotniczymi, 
ale pomimo usilnych starań nie może do­
prowadzić do porozumienia P. P. S. z 
„trzema zetami“ (Z. Z. Z) p. Moraczew- 
skiego.

Ciężko idzie także sprawa z ludowca 
mi, wśród których są zwolennicy „frontu 
ludowego“, ale nie mogą przełamać oporu 
zwolenników Witosa, skłaniających się na 
prawo.

„Front demokratyczny“ łączy się pod­
ziemnymi chodnikami z lowicqwo-„sana- 
cyjuą“ „Naprawą“, którą manifestuje na 
zewnątrz przynależność do „O, Z. N.“, ale 
zachowuje swoje własne cele polityczne.

O sympatiach żydowskich dla „frontu 
demokratycznego“ nawet pisać nie trzeba.

Stronnictwem Ludowym zajmuje się 
„Przegląd Powszechny“ oo. jezuitów. Nie 
wierzy on, by można było zlikwidować 
Stronnictwo Ludowe środkami admini­
stracyjnymi. Za główne postulaty Stron 
nictwa Ludowego uważa on: amnestię 
Witosa, rewizję ordynacji wyborczej oraz 
przeprowadzenie racjonalnej, na kryte­
riach narodowych i gospodarczo-spolecz 
nych opartej reformy rolnej i praktyczne 
przyspieszenie i ułatwienie przejścia nad 
miaru ludności wiejskiej do przemysłu 
handlu i rzemiosła.

„Przegląd Powszechny“ jest tego zda­
nia, że, jeżeli postulaty te nie będą speł­
nione, „należy się obawiać wstrząsów we­
wnętrznych, które nie wyjdą w obecnej 
ńąszej sytuacji na pożytek naszego pań­
stwa, w obecnej zwłaszcza koniunkturze 
politycznej“. „Przegląd Powszechny“ o- 
cania sytuację Stronnictwa I,udowego w 
sposób następujący:

„Stronnictwo Ludowe", które reprezen­
tuje znaczne masy wiościaństwa polskie­
go, przechodzi okres daleko sięgających 
przemian. Pozbawione bezpośredniego kie­
rownictwa ze ttrony faktycznego wodza, 
a — có wielokroć ważniejszą— pozbawió 
ne jasnej, przemyślanej do końca ideolo­
gii j strategii politycznej oraz obciążone 
balastem fałszywych, obcych i szkodli­
wych poglądów, może z tego procesu prze 
mian wyjść nie tylko rozbite logiką nie 
przemyślanej do końca walki, ale może 
również służyć jako taran bijący nie tyl­
ko w najżywotniejsze interesy całego kra 
ju. ale i samej klasy chłopskiej — naj 
większej i podstawowej warstwy społecz­
nej Polski współczesnej.“

W tej analizie Stronnictwa Ludowego 
jest dużo słuszności. Znajduje się ono

Z sejmiku Komunalnego
Związku Kredytowego

Prezes Komunalnego Związku Kre­
dytowego, prezydent Barciszewski z 
Bydgoszczy, podkreślił w wygłoszo­
nym na sejmiku sprawozdaniu, o któ­
rym już częściowo referowaliśmy, 
szczególniejsze znamiona sejmiku te­
gorocznego. Mianowicie komunalne 
kasy kredytowe są wprzededniu wejścia 
w życie nowego ustawodawstwa, or­
ganizującego odrębnie komunalne ka- 

y oszczędności i odrębnie Komunal­
ny Związek Kredytowy. Podkreśliw­
szy zgodność dotychczasowej współ­
pracy wyraził prezydent Barciszewski 
przekonanie, iż prąca tych instytucyj 
pójdzie nadal po tej samej linii. Da- 
ej nastąpi powiększenie Komunalne­

go Związku Kredytowego przez dołą­
czenie do województw zachodnich o- 
śmiu powiatów. Wreszcie Stwierdził, 
że tegoroczny bilans zamyka się pra­
wie półmilionowym niedoborem, który 
spowodowało stosowanie ustawy od­
dłużeniowej. Stan ten nie nasuwa jed­
nak obaw i spowodowany został wy­
jątkowością warunków.

Wojewoda Maruszewski w swym 
przemówieniu podkreślił skuteczną 
działalność Związku Kredytowego i 
harmonijność pracy pomiędzy samo­
rządami i kasami komunalnymi. O- 
strożna i oszczędna gospodarka umoż­
liwia bez wstrząsu dokonanie niezwy- 
kie energicznego oddłużenia. Wspom­
niał, że zwrócił się do wicepremiera 
z wnioskiem o podniesienie granicy 
zadłużenia ponad 20 procent dla tych 
kas komunalnych, które mają odpo­
wiednie ku temu warunki.

Sprawozdanie z działalności Komu­
nalnego Banku Kredytowego w r. 
1936, oraz Związku, przedstawił dyr. 
Tadeusz Adamczewski. Na wstępie 
scharakteryzował położenie bankowo 
ści komunalnej, w szczególności K. K. 
O. w województwach poznańskim i 
pomorskim. Niezależnie od odpływu 
wkładów, który był objawem po­
wszechnym w instytucjach finanso­
wych, bankowość komunalną ucier­
piała znacznie wskutek oddłużenia 
rolniczego i samorządowego. Komu 
nalne Kasy Oszczędności przezwycię­
żyły trudności, wynikające z odpływu 
wkładów, oraz z akcji oddłużeniowej 
i utrzymały swą wypłacalność.

Przechodząc do omówienia dzia 
łalności Komunalnego Związku Kre 
dylowego dyr. Adamczewski stwier­
dził, iż zakres jej zwiększył się w ro 
ku sprawozdawczym w dalszym cią­
gu wskutek przelania na Związek nie 
których funkcyj w zakresie nadzoru 
nad K. K. O. i kierowania ich polity­
ką finansową. Bużo uwagi poświęcił 
Związek sprawie likwidacji następstw 
kryzysu, a przede wszystkim sprawie 
pomocy dla tych K. K. O., którym ak­
cja oddłużeniowa dała się zbytnio we 
znaki.

O ile chodzi o działalność Komu­
nalnego Banku Kredytowego, bieżący 
interes bankowy w 1936 r. dał w za­
sadzie wyniki zadowalające. Agendy 
Banku rozwijały się pomyślnie. Wkła­
dy podniosły się o 3,^ miliona zło­
tych na 21,8 milionów zł. Korzystnie 
przedstawiała się również płynność 
Banku; pogotowie płatnicze wynosiło 
15 pet wszystkich wkładów, przy 
czym Bank nie korzystał niemal zu­
pełnie z kredytów redyskontowych.

Interes bieżący dał wprawdzie w 
roku sprawozdawczym — podobnie 
jak w latach ubiegłych — bardzo do 
datnie wyniki; cały zysk zeszłoroczny 
został jednak zużyty na akcję oddłu­
żeniową samorządów. Obecnie nie 
mai wszystkie kredyty, udzielone 
przez Komunalny Bank Kredytowy 
związkom komunalnym, są zamienio­
ne na amortyzacyjne przy rozłożeniu 
upłat na bardzo długie okresy (33 la 
ta i więcej), oraz przy wydatnym ob­
niżeniu oprocentowania. Niezależnie 
od tego w niektórych wypadkach skre­
ślono częściowo lub w całości sumę 
długów miast i powiatów w Komunal­
nym Banku Kredytowym. Faktyczne 
straty, poniesione przez Bank z tytu­
łu tych skreśleń, łącznie ze skreśle­
niami zaległych procentów wynoszą 
1.612.000 zł, Do tego dochodzą straty, 
jakie Bank będzie ponosił w później­

istotnie w procesie ważkich przemian, o 
czym pisaliśmy niejednokrotnie. Będzie 
sprzeczne z interesem Polski, jeżeli prze­
miany to wepchną żywioły, dziś stojące 
w szeregach Stronnictwa Ludowego, w ob­
jęcia czerwonego radykalizmu społeczne­
go i politycznego.

prywatnych i komunalnych, pozwala 
władzom Banku, patrzeć ze spokojem 
w przyszłość.

W dyskusji nad sprawozdaniem 
dyr Adamczewskiego przemawiali 
in in. pp.: radca Kontrowicz, dyr. Je. 
nek z Gniezna, naczelnik wojew. Al. 
Trzciński i naczelnik Ministerstwa 
Skarbu Drabarek.

Po zatwierdzeniu bilansu, rachunku 
zysków i strat Komunalnego Banku 
Kredytowego i zamknięciu rachun­
ków Komunalnego Związku Kredyto­
wego za rok 1936, na wniosek staro­
sty3 Zenktelera udzielono pokwitowa­
nia wydziałowi Związku i zarządowi
Banku. . . ,

Do wydziału w miejsce 1 ustępują­
cych członków wybrano ponownie pre­
zydenta Barciszewskiego, w miejsce 
burmistrza Bolduana z Wejherowa 
wszedł burmistrz Klein z Chełmna, w 
miejsce starosty Ornassa z Sępolna 
wybrano starostę Kalksteina z Wą­
brzeźna i dra Siudowskiego jako 
członka wydziału powiatowego w 
Brodnicy. W skład komisji rewizyj­
nej weszli pp.: starosta Zenkteler z 
Wągrowca, prezydent Jankowski z 
Inowrocławia, członek wydz. powiato­
wego w Chojnicach p. Kaleta, staiosta 
Ekkert z Ostrowa Wlkp., burmistrz 
Felski z Działdowa i burmistrz Pio­
trowski z Barcina, (kl)

Belgia w przededniu wyborów

szych latach z tytułu redukcji opro­
centowania kredytów komunalnych, 
które jednak znajdą pokrycie w bie­
żących dochodach Banku.

Mimo tych strat na kredytach ko­
munalnych, wynikających z ustawo­
dawstwa oddłużeniowego, Komunalny 
Bank Kredytowy przychodzi z wydat­
ną pomocą tym kasom, które w trud­
nej sytuacji finansowej, między inny­
mi przez dobrowolne skreślenie 
1.150.000 zł z zadłużeń tych kas.

P. dyr. Adamczewski omówił na­
stępnie politykę kredytową, jaką 
Bank będzie musiał prowadzić w sto­
sunku do samorządów w przyszłości 
i która będzie mogła sprowadzać się 
do udzielania wyłącznie kredytów 
krótkoterminowych.

W końcu sprawozdawca zaznaczył 
że rok 1937 zapowiada się zupełnie 
normalnie. Świadomość, że okres od­
dłużenia Bank przetrwał szczęśliwie i 
że pomimo niezawinionych strat re­
zerwy otwarte Banku wynoszą 8hł 
milonów zł, a więc zawsze jeszcze naj­
więcej z pośród wszystkich banków

Ł/sf otwarty prymasa JBelyii przeciw rexizmowi Ostatnia 
mowa van Zeelanda

świadczenia Degrelle wysłał do władzy 
diecezji pismo, wyrażając gotowośćBruksela. (Teł. wł.). Dziś, w 

niedzielę, nastąpi rozstrzygnięcie po­
jedynku wyborczego premiera Belgii 
van Zeelanda z przywódcą „reksistów“ 
Leonem Degrellem. Według ocen fran­
cuskich dzienników, Degrelle zdobę­
dzie 100—125 tysięcy głosów, van Zee- 
land około 200 tysięcy głosów. Nie są 
jednak wykluczone niespodzianki.

Bruksela. (PAT). Kardynał van 
Roey, prymas Belgii, wystosował pi­
smo otwarte do wszystkich katolików, 
w którym oświadczył, że rexizm sta­
nowi niebezpieczeństwo dla kraju i dla 
Kościoła. Obowiązek katolików jest 
zatem jasny, wszelka abstynencja w 
głosowaniu winna spotkać się z potę­
pieniem.

Z chwilą pojawienia się tego o-

Z Komisji Kontroli Cen
Warszawa. (Tel. wł.). Komisja 

Kontroli Cen zyskała w piątek pewne 
ułatwienie przez ustalenie stosunku 
zorganizowanego przemysłu do zadań 
komisji. W sobotę w południe prezeso­
wi komisji Jastrzębskiemu złożył wi­
zytę dyrektor naczelny Lewiatana po­
seł Wierzbicki i oświadczył, że Zwią­
zek Przemysłu odnosi się do prac ko­
misji w zasadzie pozytywnie oraz wy­
raził gotowość współpracy z komisją, 
aby wspólnie osiągnąć cele, do których 
została powołana, (w)

Warszawą. (PAT). Komisja 
Kontroli Cen obradowała wczoraj nad 
środkami zmierzającymi do obniżki 
cen mąki, peczywa i kaszy. Z odpo­
wiednimi wnioskam Komisja wystąpi 
do właściwych ministrów. Ponadto 
Komisja omawiała sposoby realizacji 
uchwały Rady Ministrów w sprawie 
dodatkowego importu kukurydzy.

Kartele
Warszawa. (PAT), Minister 

przemysłu i handlu rozwiązał wczo­
raj kartel produkcji blachy cynkowej.

(w)
Projekty samochodowe
„Wspólnoty Interesów“
Warszawa. (Tel. wł.). Projekt u- 

ruchomienia przez „Wspólnotę Inte­
resów“ montowni samochodów nie­
mieckich został uznany w obecnej 
chwili za nieaktualny. Ponieważ dru­
gi projekt założenia przez „Wspólnotę 
Interesów“ montowni samochodów 
francuskich okazuje się również nie­
aktualny, nie należy w tegorocznym 
sezonie motoryzacyjnym oczekiwać po­
wstania w Polsce nowej montowni 
samochodowej, (w)

Sprawa wyborów 
w Bieniakonlacłi

Warszawa. (Tel. wł.). Najwyż­
szy Trybunał Administracyjny rozpa­
trywał zażalenie członków zarządu 
gminy Bieniakonie koło Lidy oraz 
wniosek o unieważnienie wyborów za­
rządu gminy, Skarga opierała się na 
zarzucie, że wójt usiłował przekupić

wprowadzenia takch zmian do zasad 
rexizmu i jego metod działania, jakie 
władza duchowna uzna za wskazane.

Brukselą. (PAT). Van Zeeland 
wygłosił w piątek wieczorem ostatnią 
wielką mowę przedwyborczą. Premier 
oświadczył, że przeciwnicy jego nie 
zdołali przedstawić podczas całej kam­
panii przedwyborczej żadnej realnej 
krytyki posunięć rządowych w dzie­
dzinie gospodarczej, społecznej i poli­
tycznej. Zarzuty rexistow, jakoby van 
Zeeland był obrońcą marksizmu, a 
również jakoby znał treść układu re­
xistow z nacjonalistami flamandzki­
mi, premier nazwał szalbierstwem mo­
ralnym.

dwóch radnych. Najwyższy Trybunał 
Administracyjny stanął na stanowi­
sku, że usiłowanie przekupstwa nie 
jest samo w sobie jeszcze przekup­
stwem i odrzucił skargę gminy Bienia­
konie. (w) ..._ ; ■

Rozprawa kasacyjna 
o Przytyk

Warszawa (Tel. wł.) Na 5 ma­
ja wyznaczono proces kasacyjny w 
sprawie zajść w Przytyku, (w)

Sektor wiejski OZN
Warszawa. (Tel. wł.). Został 

ogłoszony oficjalny komunikat o utwo­
rzeniu tzw. sektora wiejskiego „Ozo- 
nu“. Kierownictwo powierzono sena­
torowi gen. Galicy, a w skład zarządu 
wchodzi 13 osób, m. i. są to: ks. Blin11' 
ski, prof. Bystroń, sen. Gwiżdż, poseł 
Jedynak, hyły wiceminister płk. Lech- 
nicki, poseł Łazarski, sen. Róg, poseł z 
Wołynia Suchorzewski, b. poseł Talar- 
czak. Widać z tego zestawienia, że są 
to albo obecni działacze obozu prorzą- 
dowego, albo dawniejsi działacze B. B.

(w)

Najście na Dom Akademicki 
w Krakowie

Kraków. (Tel. wł.). W ubiegły 
piątek do drugiego Domu Akadenńc' 
kiego w Krakowie, mieszczącego się lV 
tzw. Oleandrach, wdarła się bojówka 
„sanacyjno“ - lewicowa, oświadczając 
mieszkańcom domu, że urządza blpka* 
dę. Mieszkańcy domu przystąpili 0° 
usunięcia bojówki poza obręb gmachu- 
Tych, którzy uciec nie zdołali, wy'eS,1' 
tymował wpuszczony przez mieszkań­
ców do gmachu tylnym wejściem ku­
rator, po czym ich zwolnił.

Tego samego dnia w południe dele­
gacja lewicy i „sanacji“, która nie chC« 
uznać narodowego zarządu Bratiuej 
Pomocy, została przyjęta na audiebO1 
przez wojewodę krakowskiego Gnom* 
skiego.

Tą sama delegacją udała się w so­
botę do rektora Uniwersytetu 
giellońskiego, który jednakże delcgaG 
nie przyjął, (kg)
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Współczesna sztuka francuska
Edouard Manet

Historię nowoczesnego malarstwa 

‘Si pop cO.nkow, lora dlatego, 

nienia malarskiego procederu, jak i
zapominahieni . .

gólne' problemy" kul tury, ^cho^m^
Sk°;lSkpUrzemE ^.lakie później za- 
_„lv _ Swą zasadniczą i wielką ak­
tualność do dni ostatnich i to w tym 
zespole, w jakim wystąpiły u Maneta 
no raz pierwszy.
’ Rok 1863 — data pierwszej mani­
festacji artystycznej i skandalu pu­
blicznego, wywołanego wystawieniem 
obrazu Maneta — otwiera nową epoką 
w malarstwie i kulturze francuskiej.

U źródeł sztuki Maneta leżą dwie 
trochę sprzeczne dążności: dyktowane 
tendencją epoki dążenie do silne­
go oparcia o naturę, do przełamania 
wszelkich konwenansów, utrudniają­
cych bezpośrednie odczucie i śmiałe 
przedstawianie bez upiększeń, oraz po­
zornie sprzeczne z powyższym, osobi­
ste zamiłowanie do wspaniałości, re- 
prezentacyjności, do „bukietowego u- 
jęcia obrazu, w duchu sztuki muzeal­
nej. Komplikacyj, do których mogły­
by doprowadzić jego sztukę te rozbież­
ne skłonności, unika Manet dzięki te­
mu, że upiększa malarstwo, upiększa 
obraz, nie upiększając przy tym na­
tury.

Ale to przedstawianie rzeczywisto­
ści nieupiększonej jest tylko jednym 
z przejawów nowej postawy arty­
stycznej, zrywającej z podporządko­
wywaniem rzeczywistości naszym 
dyspozycjom uczuciowym. Na tym 
tle właśnie doszło do konfliktu z pu-
blicznością, która poczuła się obrażo 
na w swych uczuciach i w swej mo 
ralności.

Publiczność ta znała niepoliczo 
ną ilość kompozycyj czy obrazóy 
o zabarwieniu erotycznym, nie tyłku 
wyraźnym, lecz nieraz nawet wyrafi 
nowanie przewrotnym (choćby Bou 
cli er — Portret panny 0‘Murphy), ale y 
obrazach - tych rzeczywistość ukształ 
towana była zgodnie z dyspozycjam 
uczuciowymi artysty, a tym samyn 
dawała satysfakcję odpowiednim dys 
pozycjom u widza, który też, jako oso 
biście zamieszany, nie kwapił się : 
moralną oceną sytuacji.

Tymczasem Manet trzyma widza 
przyzwyczajonego do takiego „poży 
wiania się“ obrazem, w przyzwoitej od 
ległości od przedstawionej sceny. V\ 
„Śniadaniu na trawie“ już samo por 
tretowe ujęcie postaci, które sprawia 
ze zdajemy się rozpoznawać pewny cl 
znajomych, powstrzymuje nas od wzię 
cia udziału w tej zbyt swobodnej żaba 
"ie, ażebyśmy przez nich nie został 
rozpoznani. Zresztą Manet bynaj 
mniej do tego nas nie zachęca. Czu 
jemy się poniekąd intruzami, przy 
paakowymi przechodniami, na któ 
rich z obrazu patrzą (głowa Vic 
tonne Meurend), — tak, jak my m 
zna. pa^rzTmy — nie zdradzając si 

ą'„W tym sP,°irzeniu z najmniej
' -3 i cha nas zainteresowaniem.

,'v iTWch kompozycjach postę 
lanet podobnie. W pejzażach ni

- ^larceiin Desboutin'

dba o to, abyśmy w przedstawianym 
fragmencie natury czuli się dobrze, — 
abyśmy chcieli tam być. Jeszcze wy­
raźniej unika tego, aby przedstawiona 
rzeczywistość usposabiała nas do na­
strojowej kontemplacji.

W portretach nawet wtedy, kiedy 
maluje ludzi bardzo bliskich i takich, 
z których historycznej roli nieraz zda­
wał sobie doskonale sprawę (Zola, 
Clemenceau), unika tworzenia „mitów 
osobowości“ i daje tylko szereg obser- 
Waeyj, czysto zewnętrznych przeja­
wów życia, podkreślając tym nieanga- 
żowanie się wewnętrzne w kształto­
waniu rzeczywistości. Manet nie stara 
się tworzyć sztucznej rzeczywistości, 
odpowiadającej zrodzonym wewnątrz 
w tzw. „duszy artysty" nastrojom czy

upodobaniom, lecz kwestionuje przy­
znawaną im dotąd wartość i eliminuje 
ze sztuki, starając się ograniczyć eks­
presję dzieła do tych treści wzrusze­
niowych, które świadczą o trzeźwym 
i najbardziej czujnym kontakcie z o- 
taczającą nas rzeczywistością.

Postacie w obrazach swych cha­
rakteryzuje więc w ten sposób, aby

Japończycy o polskiej literaturze
Znany literat rodem z Poznania, 

poeta i podróżnik, Aleksander Janta- 
Połczyński w włóczęgach swych po 
święcie dotarł obecnie do Japonii. W 
ostatniej korespondencji z Tokio (za­
mieszczonej w „Gazecie Polskiej") pt. 
„Polonica japońskie" poświęca on cie­
kawe uwagi sprawie czytelnictwa po­
wieści w Japonii, a w szczególności 
sprawie tłumaczeń ,z języków europej­
skich. Z rozmowy autora z japońskim 
literatem p. Kioto, dowiadujemy się 
ciekawych szczegółów o tłomaczeniach 
polskich utworów literackich na język 
japoński.

P Kioto jest tłumaczem „Chłopów“ 
i kilku nowel, Reymonta, „Popiołów“ 
Żeromskiego i „Konrada Wallenroda . 
Obecnie pracuje nad przekładem „Pa­
na Tadeusza“.

Nie zna wprawdzie języka polskie­
go (przekłada z tłumaczeń angiel­
skich), ale jest dobrze w literaturze 
naszej zorientowany, pisuje artykuły 
o niej, interesuje śię Młodą Polską, 
Wyspiańskim, ostatnio zajmuje się 
dużo Norwidem.

Interesującą jest bardzo rzeczą, jak 
wyglądają przekłady utworów pol­
skich ną język japoński. Nie mogą 
być przekładem dosłownym. Japoń­
ski czytelnik nie orientowałby się .w 
nich zupełnie, tak obcym mu jest ich 
tło i środowisko. Trzeba się przecież 
liczyć z tym, że nietylko mało co sły­
szał o Polsce, ale wogóle wie niewiele 
o Europie; poza Japonią ' nie widział 
wiele, albo nic. Dokładny przekład 
musiałby mieć komentarze przy każ­
dym niemal zdaniu, a powieść wyglą­
dałaby wtedy,' jak .dzieło.naukowe, co 
czytelnika nie Zachęcałoby zupełnie 
do. lektury. W takich warunkach, jak 
słusznie zauważa p. Kioto w rozmowne 
z autorem, nie trzeba tłumaczyć, ale 
wytłumaczyć. Przekład musi być luź­
ną transpozycją, która wpleciońyrńi w 
tekst komentarzami i objaśnieniami 
daje czytelnikowi wiadomości o nie­
znanym kraju, o ludziach, o,epoce.

W jeszcze większym niż powieść 
stopniu wymagania takie nasuwa poe­
zja. Toteż np _Pan Tadeusz“ po japoń-

uwidocznić/ skomplikowane stany, wy­
wołane przenikaniem się impulsów, 
płynących zewsząd — z otoczenia, z 
sytuacji, w jakiej postać się znajduje, 
z intelektu i sfery uczuciowej, a wre­
szcie jej własnego ciała. W malowaniu 
tych przelotnych stanów, „mieszanych 
wyrazów twarzy“ itp. jest też Manet 
niezrównanym mistrzem (vide reprod. 
Maręelin Desboutin).

Jedną z najwybitniejszych cech ma­
larstwa jego i w ogóle impresjonistów 
francuskich stało się chwytanie mo­
mentu, życia w ruchu, niejako na go­
rącym uczynku, zamiast dawniejszego 
przedstawiania stanów statycznych, 
biernych, bez ruchu.

Nie tylko dla uczuć przedstawio­
nych (tj. związanych z wyobrażonymi i

osobami), lecz i dla bezpośrednio wła­
snych podobnych stanów próbuje Ma­
net znaleźć środki malarskiego wyra­
zu. Ciekawym przykładem tych prób 
jest seria scen kawiarnianych, malo­
wana ok. 1880 r„ w których przypad­
kowość (nie malarska!) fragmentów, 
przecinanie postaci przez ramy itp., 
nie tylko sugerują dalszy ciąg sceny,

sku jest właściwie powieścią, osnutą 
na treści poematu. Trochę to wolny 
przekład, a trochę własna wersja dzie­
ła, przedstawiającego przecież odręb­
ny zupełnie świat, mającego inne 
środki wyrazu, inne nastawienie au­
tora do czytelnika i do poruszanych 
zagadnień. Ten typ tłumaczenia stosu­
ją zresztą wszyscy japońscy tłumacze 
do utworów' obcej, europejskiej litera­
tury.

Słusznie zauważ-a p Janta-Połczyń- 
ski, że ciekawym eksperyiuentem by­
łoby odwrotne przetłumaczenie — ale 
dosłowne — np. fragmentu „Konrada 
Wallenroda“ z przekładu japońskiego 
na język polski.

Co się tyczy „Konrada Wallenro­
da“, to p. Kioto mówi o nim:

— Jest to typ bohatera bardzo bli­
ski, w' moim przekonaniu, japońskie­
mu pojęciu bohaterstwa i bardzo 
przemawiający do naszej wyobraźni 
i uczuć.

Kto miał przed kilku laty sposob­
ność być na przedstawieniach teatru 
japońskiego, który gościł też z wystę­
pami w Poznaniu, — pamięta zapew7- 
pe jedną z tych bajecznie kolorowych 
pantomin, której myśl przewodnia 
przypominała żywo ideę „Wallenro­
da“. Była to plastycznie opowiedzia­
na historia o młodzieńcu, którego oj­
ciec został zabity przez potężnego ma­
gnata. Młodzieniec szukając zemsty 
zgłasza się na służbę do zabójcy,'wkra­
da się w’ jego.łaski, zostaje jego zaufa­
nym powiernikiem, a jednocześnie u- 
czy się trudnej sztuki fechtunku. Dłu­
gie lata Czeka na chwilę dogodną, aby 
doczekawszy się jej, dokonać wreszcie 
dawno obmyślonej zemsty. Zdaje się, 
że ten sposób postępowania odpowia­
da psychice ludzi Wschodu, a Konrad 
Wallenrod wydaje im . się zrozumial- 
szym i bliższym ód innych bohaterów.

P. A. Janta-Połczyński otrzymał 
przy okazji rozmowy na pamiątkę od 
p. Kioto rękopis jego przekładu „Wio­
sny“ Reymonta. Ciekawy ten manu­
skrypt zamierza podróżnik złożyć w 
Bibliotece Raczyńskich w Poznaniu.

lecz świadczą o tym, że artysta obser­
wując dany fragment zachowuje w 
pełni wrażliwy kontakt z całą dalej 
otaczającą go rzeczywistością.

Podnieść też musimy znaczenie, 
jakie ma nowa postawa duchowa 
Maneta dla przyszłości francuskiej 
sztuki. Manet zachowuje zgodność 
rzeczywistości przedstawionej z rze- 
czywistością istniejącą objektywńie i 
jest z tego tytułu naturalistą, ale re­
zygnuje z podporządkowywania przed­
stawionej rzeczywistości własnym dy­
spozycjom nastrojowym.

Do dziś też pozostaje aktualną za­
inicjowana w malarstwie przez Mane­
ta postawa absolutnej trzeźwości i 
czujności wobec świata zewnętrznego. 
Jest ona charakterystyczna dla współ­
czesności, a co najmniej dla tkwią­
cych, choćby nieświadomie, w mate­
rialisty cznej kulturze modernistów 
(nie tylko w sztuce), odrzucających 
lub przynajmniej ukrywających uczu­
cia, zwłaszcza bardziej wyraziste, od­
rzucających nastroje i wszelkie tym 
podobne przejawy życia wewnętrznego.

Zachowały swą zasadniczą aktual­
ność i założenia malarskie Maneta. 
Płaskie traktowanie przedmiotu w 
obrazie, silne ograniczenie głębi per­
spektywicznej (las w „Śniadaniu“ jest 
kulisą, a nie iluzoryczną przestrzenią), 
uzasadniane przez Maneta tym, że oko 
wfdzi wszystko jako płaskie, — niemal 
namacałność jawnie kładzionej plamy 
czyni nam powierzchnię płótna bliż­
szą, bardziej konkretną, zapowiadając 
jakby późniejsze pojęcie obrazu jako 
przedmiotu dekoracyjnego, zamiast 
dotychczasowego „okna na naturę“.

Tym jednak, co najsilniej i bezpo­
średnio oddziałało na malarstwo na­
stępnych pokoleń, był stosunek Mane­
ta'do koloru. Manet kontynuując wy­
siłki Delacroix odrzuca brudne i 
sztuczne, muzealne sosy, przywracając 
obrazom kolorystyczną, czystość i 
świetność, jaka cechowała obrazy 
„starych mistrzów“, zanim poczerniły 
je wieki. Manet wymaga, aby każda 
grudka farby, użytej w obrazie, miała 
wyraźnie określony kolor. Żąda wyja­
wienia koloru tam, gdzie go dawniej' 
zaniedbywano — w tłach, cieniach itp.

Z jego studiów nad możliwo­
ściami i zasadami wprowadzania ko­
lorów w partie zacienione rodzi się 
późniejsza nauka Moneta o refleksach, 
która jest podstawą całego tzw. im­
presjonizmu.

Swobodny sposób kładzenia farby, 
swobodny rysunek, nie liczący się z 
akademicką zasadą ciągłości konturu, 
uzgodnione przez Maneta z postulatem 
oparcia o naturę w słynnej formule, że 
artysta przedstawia wrażenie, jaki® 
odnosi z natury, a nie swoją wiedzę o 
naturze, to wszystko przechodzi do re­
pertuaru problemów i środków malar­
skich następnych pokoleń.

(W drugiej szpalcie pierwszego artyku­
łu tego cyklu uległo nazwisko Gros prze­
kształceniu na Greuze.)



6dy sie ważyły losy więźniów moabickich...
__W ímipm’n k

Jest w Berlinie w parku Friedrichs­
hain cmentarz, na którym spoczywają 
polegli w marcu 1848 r. w walkach u- 
licznych. Znajduje się w pobliżu pla­
cu Aleksandra, a więc w samym mie­
ście: a mimo to niewielu zapewne 
znało ten cmentarz za czasów monar­
chii. Sam poznałem go przypadkowo 
przed kilku laty za czasów Republiki 
Weimarskiej. Wychodząc w południe 
ze szpitala miejskiego Friedrichshain 
spostrzegłem grupę ludzi z wieńcami; 
zapytałem, o co tu chodzi. Dowiedzia­
łem się, że czci się poległych na bary­
kadach w rewolucji berlińskiej w mar­
cu 1848 r. Podążyłem za tłumem na 
cmentarz. Wśród licznych wieńców 
spostrzegłem wieniec z polskim napi­
sem. Wśród nazwisk poległych odczy­
tałem niejedno nazwisko polskie.

Tu zatem spoczęli ci, którzy w po­
ranek nadchodzącej „Wiosny ludów“ 
złożyli ofiarę życia, zasługując sobie 
również na pamięć społeczeństwa pol­
skiego, gdyż ofiara ich przyczyniła się 
niewątpliwie do oswobodzenia Pola­
ków, więzionych za udział w spisku 
1846 r. w więzieniu moabickim.

Proces Ludwika Mierosławskiego i 
254 współoskarżonych przed specjal­
nym trybunałem karnym berlińskiego 
Kammergerichtu zakończył się dnia 2 
grudnia 1847 r. wyrokiem bardzo o- 
strym: Ludwika Mierosławskiego,
Władysława Kosińskiego, Stanisława 
Sadowskiego, Seweryna Ełżanowskie- 
go, ks. Józefa Łobodzkiego, dra Flo- 
ryana Ceynowę, Józefa Puttkamer- 
Kleszczyńskiego i Apoloniusza Kurow­
skiego skazano na ścięcie toporem, 
dalszych 22 wspólników na dożywot­
nie więzienie, innych na mniejsze ka­
ry więzienne — wśród nich Karola Li­
belta, Adolfa Malczewskiego i Hipoli­
ta Trąmpczyńskiego na dwadzieścia 
pięć lat fortecy — a 133 uniewinniono. 
Skazańcy wyrok przyjęli spokojnie. 
Mierosławski nie wniósł prośby do 
króla pruskiego o ułaskawienie, mimo 
że go do tego nakłaniano, uważając to 
za niegodne i poniżające. Tymczasem 
zwlekano z wykonaniem wyroku 
śmierci, gdyż, liczono się niewątpliwie 
z wzburzoną wskutek surowości wyro­
ku opinią Europy, a także ze wzburzo- 
nem społeczeństwem W. Księstwa Po­
znańskiego i Prus Zachodnich, zwła­
szcza tych kół wpływowych, które 
przez zabiegi osobiste starały się osią­
gnąć złagodzenie wyroku. Ale zabiegi 
te paraliżowały, jak to podaje Frej­
lich (Oswobodzenie więźniów moabic­
kich. Przegl. Współ. 15. 1925), intrygi 
kół reakcyjnych dworskich, których 
głową był ks. pruski Wilhelm, póź­
niejszy cesarz niemiecki; maczał też 
tu pałce ówczesny poseł rosyjski w 
Berlinie baron Piotr Meyendorff. Gdy 
wybuchła w lutym 1848 r. rewolucja 
w Paryżu, koła te zdwoiły zabiegi, 
zmierzające do wykonania wyroku
śmierci, „nie tylko dla postrachu, ale 
także dla dania dowodu mocy legity- 
mizmu" (Frejlich).

W marcu 1848 r. ważyły się losy 
więźniów moabickich. Skutkiem tych 
intryg zapewne król zatwierdził wresz­
cie wyrok. Dnia 17 marca zakomuni­
kowano według Frejlicha skazań­

Rex Stout

Jego drugie oblicze
Przełożył z oryginału angiel skiego z upoważnienia autora 
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Zasiadłem do maszyny i otwarłem 

notatnik. Wiedziałem, że markiz mie­
szka w hotelu Portland, bo podawał o 
tym artykuł w magazynie, jaki przed­
wczoraj starałem się przeczytać głośno 
Wolfowi. Potem Wolf złożył swój pod­
pis na liście i wysłałem Fritza. Sam 
czekałem przy drzwiach wejściowych, 
póki nie wrócił. Mniejszy detektyw 
wciąż jeszcze stał na ulicy.

Niebawem zabrzmiał dzwonek. Po­
nieważ Fred już poszedł do domu a 
Saul spał na górze, więc nie zaniecha­
łem żadnego środka ostrożności. Przez 
okienko we drzwiach przyjrzałem się 
dokładnie ulicy, w jedną i drugą stro­
nę, i dopiero, gdy się upewniłem, że 
Cramer samiusieńki stoi na schod­
kach, zdjąłem łańcuch i otwarłem 
drzwi na wszystkie spusty.

— Jak się masz, chłopcze, — mruk­
nął Cramer, — Wolf jest u siebie?

— Ehem. Niech pan wchodzi.
IX.

Wolf i inspektor wymienili uprzej­
me pozdrowienia, po czym Cramer u-

siadł, wydobył cygaro, odgryzł koniu­
szek i zapalił. Wolf nieznacznie uniósł 
rękę i zaciskał nos między kciukiem 
a palcem wskazującym, jakby chciał 
w ten sposób ostrzec swój organ powo­
nienia przed obrazą, jaka nań czekała. 
Co do mnie, rozsiadłem się wygodnie w 
fotelu z notatnikiem na kolanach.

— Wie pan, — odezwał się Cramer, 
— z panem ma się naprawdę trudny 
orzech do zgryzienia. Nie zgadł by 
pan na pewno, nad czym zastanawia­
łem się przez całą drogę?

Wolf potrząsnął głową: — Nie mam 
pojęcia.

— Pewnie, że pan nie może mieć po­
jęcia. Otóż, doszedłem do przekona­
nia, że pan nas bierze na kawał. Albo 
pan ukrył u siebie ową pannę Fox i 
chce tylko zyskać na czasie, albo od­
czekać jutra, aby wyskoczyć z jakąś 
niespodzianką? Albo też posłał ją pan 
gdzie indziej i pańskie sztuczki mają 
nas umocnić w przekonaniu, że jednak 
ona jest u pana, abyśmy nie szukali jej 
tam, gdzie jest naprawdę? Na przy­
kład, czy to nie ten oto pan Goodwin
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com urzędowo decyzję króla i ter 
min stracenia, wyznaczony na 23 mar­
ca tr. Złowrogie plany pokrzyżował 
jednak wybuch rewolucji.

Na szczegóły wydarzeń w pamięt­
nych tych dniach rzuca snop światła 
ciekawa relacja Mierosławskiego, opu­
blikowana nie dawno przez wspomnia­
nego już Frejlicha. Jak się okazuje, 
znajdowała się wówczas w Berlinie 
większa liczba Polaków, dzielących się 
na dwie grupy różniące się pod wzglę­
dem przekonań politycznych i socjal­
nych i dodajmy również pod wzglę­
dem ustosunkowania się do techniki 
starań w sprawie więźniów.-Pierwszą 
stanowili robotnicy i studenci, biorący 
udział w walkach ulicznych w Berli­
nie w dniu 18 marca, drugą stanowili 
wybitniejsi Polacy z zaboru pruskiego, 
pod względem działania bardziej u- 
miarkowani. Petycję do króla złożyły 
obie grupy, jak to wynika z relacji, z 
której przytaczam kilka urywków:

„Podczas gdy nasi umiarkowartcy kon­
stytucyjnie radzili się ministrów, którzy 
znowu .odsyłali ich do króla — najwyższe­
go rozdawcy łask, — ten zaś zastawiał się 
potrzebą namysłu, nasi przyjaciele i 
współtowarzysze z barykad organizowali 
manifestację, która mogła co najmniej 
dopomóc temu z natury roztargnionemu 
monarsze do zastanowienia się“. Deych, 
wybitny adwokat niemiocki, oraz A. T. 
Wóeniger, publicysta i działacz pu­
bliczny, „przy pomocy wszystkich Po­
laków, uczestników walk barykado­
wych, w nocy z dnia 19 na 20 marca, 
wśród zabaw publicznych, przy świetle 
ogni sztucznych i huku petard, zebrali 
trzy do czterech tysięcy ochotników, aże­
by'zanieść następnego ranka do pałacu 
królewskiego, nie dającą się odrzucić pety­
cję w naszej sprawie“... „Co do nas. cie­
kawy ten dzień 19 marca wydał nam się 
nieskończenie długim. Wieść o odpowie­
dzi, udzielonej deputacji naszych umiar- 
kowańców zgnębiła nas ostatecznie; od- 
dawna bowiem przygotowani byliśmy na 
tyle, by ją właściwie zrozumieć“. Wie­
czorem rozległa się strzelanina i kanona­
da, którą przyjęto za wykończanie robo­
ty rewolucyjnej. Jednak dyrektor więzie­
nia objaśnił, że strzelanina ta była uczcze­
niem pojednania się króla z ludem ber­
lińskim. Nazajutrz rano po godzinie 10 
wtargnął tłum do więzienia i oswobodził 
więźniów. Po chwili przybył prokurator 
Wentzel, blady i przerażony, do sali po-

T. Walkowski: „mbeit w Berlinie 
w r. 1848“.

Kat. Ulatewstoi.

siedzeń sądu, i oznajmił w imieniu^kiól^
amnestię zupełną i ca ko , ?i.v pomruk 
łoi snmei chwili, poprzez głuchy pomruk, 
który wywołał był śmiertelną b,aę,0ŚAvm 
ego olbrzymim czole, w tej samej chwih 

nasi trybunowie krzyknęli pod adresem 
prokuratora, żc słowa kroi i aall)e®.tia 
zupełnie nie na 'miejscu, że to lud sa™ 
wszechstronną wolą swoją stwierdza, ze 
polscy spiskowcy dobrze zasłuzyhi się¡ mfr 
mieckiej ojczyźnie, osłaniając ją pized 
sprzysiężeniami i zakusami cara i jego 
wiecznych wspólników — książąt me
miNa1Ctym też stanęło; naszym bowiem 
oswobodzicielom spieszno było pokazać 
nas ludowi Berlina.“

Dalsze szczegóły jedynego w swym 
rodzaju triumfalnego pochodu, a wła­
ściwie przejazdu Mierosławskiego i 
Libelta przez Berlin, znane są pow­
szechnie. Jedną z tych scen uchwyci 
też artysta-malarz niezupełnie zgodnie 
zresztą z prawdą historyczną wysuwa­
jąc w swym dziele na pierwszy plan 
Libelta, gdy niewątpliwie Ludwikowi 
Mierosławskiemu należało się tu 
pierwszeństwo. Inne szczegóły tych 
wydarzeń, oświetlonych w relacji są 
jednak mniej znane, lub też podane 
przez historyków nieściśle, tak, ze 
warto na nie zwrócić uwagę.

Nasamprzód chodzi o to, czy w wal­
kach ulicznych wzięli udział Polacy. 
Podałem już we wstępie, że wsrod 
nazwisk poległych spotkałem nazwi­
ska polskie. Oczywiście trudno dziś 
rozstrzygnąć z całą pewnością, czy by­
li to Polacy. H. Schmidt w swej książ­
ce „Die polnische Revolution des 
Jahres 1848 im Grossherzogtum Posen 
Weimar 1912, przeciwstawia się tezie, 
jakoby „cudzoziemcy wyłącznie, głów­
nie jednak Polacy i Francuzi, przepro­
wadzili tę rewolucję i jakoby łch^ zwła­
szcza spotykano na barykadach1.

Autor czując się. obrażony w swej 
dumie narodowej, konkluduje:

„W imię prawdy i uczciwości politycz­
nej ludu niemieckiego, było to oszczer­
stwem, które można łatwo odeprzeć fak­
tami; pomiędzy poległymi, których spis 
niebawem ogłosiła „Vcssische Zeitung*, 
nie ma ani jednego, którego nazwisko 
zdradzałoby francuskie lub polskie po­
chodzenie“. „Byłoby“, zdaniem Schmid­
ta, „zapewne i lepiej i godniej, gdyby... 
niektórzy członkowie dość licznej kolonii 
polskiej, uniesieni ogólnym entuzjazmem, 
byli wzięli udział w walce. Tymczasem 
mówi nam Henryk Szuman, najbardziej 
wiarogodny polski świadek naoczny w 
Berlinie, że nie na barykadach, ale wśród 
wojska (walczącego z barykadami — dop. 
mój) znajdowało się dużo Polaków.“

Szuman, na którego się powołuje 
Schmidt, w swych wspomnieniach 
(„Luźne kartki“ Poznań 1898), podaje, 
co następuje:

„W istniejącym spisie poległych i po­
chowanych w parku Friedrichshain bary- 
kadzistów, znajduję tylko parę nazwisk o 
polskim brzmieniu, należących do osób 
rzemieślniczego zawodu, których zresztą 
nie brak w Berlinie, a niezaliczających 
się bynajmniej do polskiej narodowości."

Relacja iMerosławskiego natomiast 
stwierdza wyraźnie udział Polaków w 
walkach ulicznych. Kto mówi praw­
dę? Wydaje mi się, że Szuman za­
przeczał celowo udziałowi Polaków w 
walkach ulicznych, odżegnywując się

telefonował do mnie około wpół do 
dwunastej ?

— Sądzę, że chyba nie on. Czy to 
byłeś ty, Archie?

— Nie, proszę pana, nie ja. Daję 
słowo honoru.

— Więc dobrze! — Cramer pociąg­
nął porządny haust dymu. — Ja wiem, 
że z panem trudno bawić się w ciuciu­
babkę. Zrozumiałem to już przed laty 
i zrezygnowałem raz na zawsze. Toteż 
przyszedłem, aby otwarcie położyć 
karty na stół i poprosić, żeby i pan wy­
jawił swoje atuty. Co prawda, na­
czelny komisarz kładł mi do uszu, że 
bynajmniej nie zamierzamy prosić, 
tylko mamy prawo żądać. Ale ja...

— Naczelny komisarz stanowy? — 
przerwał mu Wolf. — Pan Hombert?

— Tak jest. Był właśnie w moim 
biurze, gdy telefonowałem do pana. Ja 
panu mówię, to jest sprawa poważniej­
sza, niż się panu zdaje. Wdepnął pan 
w niemiłą historię.

— Oj, — westchnął Wolf, — niech 
mnie pan nie straszy! Wiedziałem, że 
mi się to przytrafi prędzej czy później.

— Nie mówię tego bynajmniej po 
to, żeby pana przestraszyć. Z tego też 
już dawno zrezygnowałem. Po prostu 
mówię panu, jak się rzeczy mają. Tłu­
maczyłem panu Hombertowi, że co 
prawda chodzi pan uparcie własnymi 
drogami, że jednak dotychczas, we­
dług mego przekonania, nigdy się pan

od jakichkolwiek związków z elemvn. 
tami radykalnymi

Dalszy szczegół, który wymaga pew. ; 
nego omówienia, to zagadnienie, czy s 
wyrok wykonanoby na skazańcach. 
Schmidt np. twierdzi, że postawa Miei 
rosławskiego w czasie procesu i jego I 
o-statnie słowo wzruszyły uczuciowego I 
króla, dzięki temu zwlekano jakoby t 
wykonaniem wyroku, „którego praw, j 
dopodobnie nie wykonanoby nigdy, 
choćby nawet nie była temu przeszko- I 
dziła niemiecka rewolucja“.

I tu, względniając to, co napisał 
Frejlich, trzeba być wprost przeciwne- j 
go zdania. Wyrok wykonanoby napew. i 
no. Kto wie zresztą, czy między termi- I 
nem wybuchu rewolucji a naznacz», i 
nym terminem stracenia nie istnieje 
pewna łączność Można się tego do. i 
myślać na podstawie relacji Miero- j 
sławskiego.

Relacja naświetla wreszcie wysiłki
Mierosławskiego, zmierzające do wy. 
zyskania rewolucji berlińskiej na 
rzecz sprawy polskiej. Wróciwszy te­
go dnia wieczorem do hotelu napisał 
pod adresem p. de Lamertine w Pa. j 
ryżu następujące uwagi:

„Rząd pruski, konstytucyjny czy tei 
nie, pozostaje względem nas nieuleczalnie : 
wrogim. Nigdy i niczego nie uzyskamy | 
od niego na rzecz niepodległości Polski, i 
Tylko do Niemiec republikańskich nale- 
ży się w tej sprawie zwrócić, udzielając 
im bez zwłoki i ograniczeń poparcia i po- 
mocy żywej siły armii francuskich prze­
ciw oporom monarchii berlińskiej. Koa- : 
licja Niemiec demokratycznych przeciw 
Rosji pod zwierzchnictwem Rzeczypospo- 
litej Francuskiej, oto obecnie, Panie Mi­
nistrze, jedyny akt międzynarodowej na­
tury, który zdoła unieśmiertelnić Waszą 
nową dyplomację i zapewnić byt Wasze­
mu nowemu Państwu.“

Jakże mylnym było w całym swym 
założeniu to liczenie Mierosławskiego 
na Niemcy republikańskie! Nie męż­
na się temu jednak dziwić i zbyt su­
rowo osądzać Mierosławskiego — po­
lityka z 1848 r. — za ten brak orien­
tacji. Przecież 70 lat później mocar­
stwa zachodnie popełniły ten sam 
brzemienny w skutki błąd.

BR. KAZIMIERZ BROSS,

F. SCHILLER
TĘCZA

(Ber Regenbogen)
Nad szarym w dali gdzieś jeziorem 
buduje się perlisty most; 
wciąż w oczach nowym lśni kolorem - 
migocąc, w niebo idzie wprost.
Najwyższy statek, mknąc po wodzie, 
podpłynie pod ten jasny łuk, 
lecz na tym moście nikt nie chodzi, 
zda się, ucieka jego próg.
Z deszczów wyłania się powodzi, 
gdy znika chmura, ginie z nią.
— Któż potem go i gdzie zawodzi?’ 
i któż zbudował pięknie go?

Przełożył L. TURKOWSKI
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nie poślizgnął na drodze prawa- 0g 
nie biorąc, i oczywiście z pewnymi2 
strzeżeniami, był pan zawsze dobo 
obywatelem.

— Serdecznie dziękuję! To doD 
początek.

Cramer pociągnął z cygara i strz Ę 
nął popiół. — Powiedziałem,

- że odkryję przed panem nie 
swoje karty. Przede wszystkim , 
szkicujmy tło. Pan wie, jak to o . 
wygląda na świecie: połowa ludzko 
ma zupełnego kręćka. Każdy zaj 
je się nie swoimi sprawami. Gdy P 
fesor z Włoch, którego wyrzucono z„ 
dzinnego kraju, chce u nas wyg ■ 
naukowy odczyt, zaraz zjawia się » 
mada młodzieży o przeciwnych P°8 
dach politycznych i wyrzuca g 
drzwi. Gdyby pan chciał nagle. ..cii, 
dzielać żywność między bezroboti) 
powiedzą, że pan jest komunistą- 
szło do tego, że gdy gromada dyi 
rów banku zaproszona jest na D 
do Białego Domu, służba musi P * 
uważać, czy kto podstępnie nie po 
cił skórki bananowej, aby się 
zydent nie poślizgnął. Każdy czi 
ma dziś jakiegoś bzika. . ¿e

Wolf kiwał głową. — Nie wątp ue)e 
pan ma rację. Co do mnie, nie ' c0 
obracam się między ludźmi- 1 
pan mówi, brzmi okropnie.

rzeki,
uektóre

(Ciąg dalszy nastąp»
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Wszystkie , Proies o nadużycia w urzędzie i
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skazani
Ważne
K«?',U' 8W* 

Gran‘Post01® 77-72; Rynek Jeż. 
7^'» Prxy Polne., 
H-Wl, Marsz Kocha (nar.
i,^g°lt'"®k«h80; Zielona (nar. 
Świetokrz, Rynek
str,zrlec,k'fi6 35 ■' eurUy
Wildecki 66-30, ■

—--------- ? 49 Zegarynka 07. Centr.
poczt, biuro «'««'JjJ9 ¿ei.: 09. Biuro napr. 03. 
BUCdzytn. O« lnfornt. Ł»uBledzi»tek

Niedziela dwvm«KO-KAT0WCKI KALENDARZ RZY^unusza pap, Zenona

Kl: TschóA. -ch6d 10,37 

Faza: Nów 0 G godz.
NOCNY PYZUR APTEK

Mdtnic^ APU &
rPt:

SĄ“? W
Ant. im Mątejta. ul MatóJU L Af .

No wy Sącz, (Tcl, wł.). W trzecim 
dniu procesu o nadużycia i aferę ła- 
powniczą w urzędzie skarbowym w 
Nowym Sączu przeciwko naczelniko­
wi tego urzędu, S tanisławowi B a 1 a- 
k o w i, i towarzyszom przesłuchano 
dalszych świadków, którzy mocno 
podważyli akt oskarżenia, w szczegól­
ności co do winy poborcy skarbowego 
W o j t a 1 i k a, oskarżonego o przy­
właszczenie sobie kwoty 1027 zł z sum 
podatkowych, Jak się okazało, suma 
ta została pożyczona i nie była należ­
nością za podatki.

Powołani świadkowie obrony przed­
stawili oskarżonych urzędników w do­
brej opinii. Orzeczenie biegłego sado­
wego, inspektora izby skarbowej z 
Krakowa, wykazało, że oskarżony 
Śmigielski sporządzał przelewy 
nadpłat zgodnie z przepisami skarbo-

wymi, a. sprawdzanie tych przelewów 
wchodziło w zakres kompeteneyj na­
czelnika Balaka.

Nowy Sącz. (Tel. wl,). Wśród 
niebywałego zainteresowania i przy 
wypełnionej szczelnie sali sądowej 
przewodniczący trybunału sędzia o- 
kręgowy, dr Siora, ogłosił w sobotę o 
godz. 12 wyrok, mocą którego unie­
winnieni zostali od wszystkich zarzu­
tów, zawartych w akcie oskarżenia! 
naczelnik Stanisław Balak, urzędnicy 
Hugo Śmigielski, Wojtalik i Blondek. 
Skazani natomiast zostali: Żyd Natias 
Schlachet za przywłaszczenie so­
bie pieniędzy od żydowskich kupców 
pa trzy lata więzienia i 5 lat utraty 
praw obywatelskich oraz Żyd Pinkas 
Reich na 2 lata więzienia i 5 lat u- 
traty praw obywatelskich.

Sekcja Misyjna pray X S?daJłn°£ 
Pań Miejskich urządza we wtorek, ai a 
13 bm o godz. 5 herbatkę towaizyeką 
Hotelu’„Continental“, na
zapraeza zr 12 347/8

Apt- Wilda: Apt. ped
ekśuffo, ul-Mv>«, wJda 61; — Dębice: Apt. 
1“ SebSSei 6 - Sbiacż: Apt, przy ul. 
ŁwietSiei «2 - Główna: Apt. przy Krzy- 
K rnówna M. - Starówka: Apt. nuejwwa.

Pogrzeby
Dziś- Śp. Władysława Przybylskiego o 

godz. 16 z kaplicy szpil, wojskowego, 
Wały Jana III. — Śp. Michała Bojcu- 
na o godz. 16,30 z kaplicy cment. Sw. 
Marcina, ul. Bukowska. — śp. Jadwi­
gi z Bellmanów Schułzowej o godz. 
17 z kapl. cmont, na Jeżycach.

T r, A T R Y :
Teatr Wielki: Dziś — o godz. 15 „Miłost­

ki kadetów“. — O godz. 20 „Cygane­
ria“.

Teatr Polski: Dziś — o godz. 16 „Wiosną 
w domu". —■ O godz. 20 „Gdzie dia­
beł nie może“.

Teatr Nowy: Dziś — o godz. 15 „Śpiąca 
królewna“. — O godz. 17 „Profesja 
pani Warren“.

Komunikat meteorologiczny
W dniu 10 kwietnia w dzielnicach po­

łudniowych było .przeważnie pochmurno 
i miejscami padał przelotny deszcz, poza 
tym panowała pogoda o zachmurzeniu 
zmiennym. Temperatura o godz. 14 wy­
nosiła: 7 st. w Gdyni i Lwowie, 8 st. w Li­
dzie i Lublinie, 9 st. w Tarnopolu, Łucku, 
Brześciu, Grodnie i Wilnie, 1Q st. w War­
szawie, Bydgoszczy, Kielcach i Katowi­
cach, 11 st, w Przemyślu, 12 st. w Zale­
szczykach, Krakowie i Grudziądzu, 13 st, 
w Lodzi, 14 st. w Poznaniu, a 16 st. w Ka­liszu.

Przewidywany przebieg pogody do wie­
czora, dnia 11 bm.: W całym kraju po 
cnmurnym ranku w ciągu dnia dość po- 

nic; , ClePł°- Umiarkowane wiatry z
kierunków południowych,

STRONNICTWO NARODOWE
KOŁO ŚW. MICHAŁ

Siódma lekcja kursu kandydatów 
odbędzie się w poniedziałek, dnia 12 
kwietnia br. o godz. 20 na sali Stron­
nictwa Narodowego, Św. Marcin 65.

KOŁO ŚRÓDMIEŚCIE
Zebranie Obwodu Żeńskiego odbę­

dzie się w poniedziałek, dnia 12 kwiet­
na br. o godzinie 20 na sali Młodzieży 
Wszechpolskiej, Św. Marcin 65.

Umowa zbiorowa 
w zawodzie szewskim

W sprawie żądań zarobkowych, 
wysuniętych przez Towarzystwo Cze­
ladzi Szewskiej w Poznaniu, popar­
tych jednodniowym strajkiem . ezęla- 
dzj szewskiej w Poznaniu w dniu 2 b. 
m-, doszło do porozumienia. W wyni­
ku konferencji, która się odbyła pod 
przewodnictwem okręgowego podin­
spektora pracy inż. Rojszyka podpisa­
no umowę zbiorową między Towarzy­
stwem Czeladzi Szewskiej oraz Wol­
nym Cechem Szewskim i Cechem Sa­
modzielnych Szewców i Cholewkaizy 
im. Jana Kilińskiego. Umowa zawar­
tą jest na czas do 31 grudnia rb. Po­
prawią ona przede wszystkim zarobki 
czeladzi w tak zwanej trzeciej katego­
rii, otrzymującej pracę do domu. I łą­
ce pracowników pierwszej kategorii 
nie doznają wielkiej zmiany, przy 
czym w umowie podkreślono, ze w 
wypadkach opłacania ponad taryfę
płace tę nie doznają obniżki, (kl.)

Cztery zabójstwa 
¡samobójstwo

Pary ż. (PAT). André Theurier, 
żołnierz 10 pułku artylerii kolonialnej, 
stojącego garnizonem w Rueil, zabił u- 
biegłej nocy kochanka swej siostry 
Rimbolda. Po popełnieniu tej zbrodni 
Theurier udał się do Rien w departa­
mencie Loiret, gdzie zamordował 
swych rodziców. W Rien wsiadł mor­
derca w taksówkę, polecając zawiezc 
się do Vichy; tam po zabiciu szofera o- 
debrał sobie życie.

Samobójstwo
Warszawa (Tel. wł.). Na cmen 

tarzu wojskowym na Powązkach wbi 
ła sobie sztylet w serce 27-letnia ar 
tystka-malarka Apolonia Kozłowska

Kozłowska miała wyjść za mąz za 
b legionistę Zawiłłę. W końcu stycz­
nia w przeddzień ślubu Zawiłło zmarł 
nagle na udar serca. , , 5

Kozłowska żyła póki starcz To jej 
zaoszczędzonych pieniędzy. Wykończy­
ła dużych rozmiarów obraz olejny 
przedstawiający cietrzewie i kuropa­
twy na tle zimowego krajobrazu i gdy 
obraz był gotowy wyszła z mieszkania 
na grób wojskowy i tam popełniła sa­
mobójstwo. (w)

Wyrok śmierci
Lwów. (PAT.) Wczoraj wieczo­

rem ogłoszony został przed Sądem 
Przysięgłych wyrok przeciwko mor­
dercom dwojga staruszków, małżon­
ków Friedmannów w Janowie, napad­
niętych w celach rabunkowych. Osk. 
Chawałko skazany został na _ karę 
śmierci przez powieszenie, zaś osk. 
Mysak na doży winie więzienie. Dwu 
innych oskarżonych uniewinniono.

WIADOMOŚCI POTOCZNE
_ * Mandaty za światło. P°tyckczaS_

wysyłały władze zwykle mandaty 
woda braku oświetlenia np. sień . 
nie Starostwo Grodzkie ro7T>oc7.ęłowysyt_ 
kę mandatów karnych za oświetlęnie ao, 
mów. Karygodnego oswiet c’?iń,,„,, wja, 
i mieszkań dopuścili się niekt Y nrze. 
ścieiele mieszkań w czasie cwiczen pr 
ciwlotniczych. (kl.) • ,p.— • Cięcie toporkiem. Wczoraj wio
czorem wezwano pogotowie /punkowe 
(06-66) na ul. Dwatory 10, gdzie sąsiad 
zranił toporkiem w głowę p. 2oil« ,
ską. Poranionej udzielono pierwszej po 
mocy lekarskiej i pozostawiono ją w do­
mu, (kl.) . _ ,
Z ZIEMI KALISKIEJ

— * KALISZ. (Teatr), Dziś o 16 po_ raz 
ostatni „Golgota“ po cenach «*5? 
godz. 8.15 wieczorem „Serce na wolność

Kinoteatr Stylowy na pierwszym__
ostatnim seansie dwa filmy: polska kom - 
dia muzyczna — „Piętro wyżej
komedia francuska — -Bohater dm -

_ (Teatr amatorski.) PrzyP°m?^ 
że w dniu dzisiejszym, o godz. m-3« 

wasali Domu Młodzieży odegrana zostanie 
przez K. S. M. M. „LechieP i K. S. M Z.

Bilęty w cenie od 35 gr do 1,5Q zł,
_ * KOŁO. Rozporządzeniem władz wyż­

szych wicestarosta powiatowy W Kole, p. 
S? zostaje z dniem 15 bm przenie­
siony na równorzędne stanowisko do Ko­
nina. * ggjjuj. (Zażydzenie kursów).
W związku z tworzeniem kursów dla rze­
mieślników podkreślić należy smutny 
Sbiaw iż wśród zgłoszonych. Żydzi stano­
wią 80 Procent. Kursy mają na celu uzu­
pełnienie wykształcenia i zawodowe przy­
gotowanie rzemieślników. Char&Kie w 
stycznym iest, że na kursy 3-letme dla 
rzemieślników uczęszcza lo—-«0 proc, «y 
dów a na kursy 3-miesięczne zapisało s Q
aż 80 procent Żydów. .— (Rozprawa narodowców.) D. 15 bm.
w sadzie grodzkim w Koninie rozpatrywa­
na będzie sprawa karna przeciw narodow­
com pp. Kożuchowskiemu z Łodzi i J. 
Chybkiemu. Rzemieślników chrześcijan). 
W Wilczynie odbyło się zebranie rze­
mieślników chrześcijan, na którym posta­
nowiono założyć Związek Rzem Chrześci­
jan. Po zapoznaniu S'ę ze statutem wy 
brano nowy zarząd, w skład którego we­
szli pp. L. Wojciechowski przewodniczący, 
M Rusin - wiceprzewodn., Fr. Kantorski 
— sekretarz i St. B.dziński skarbnik.

_ * TUREK. (Kasa Bezprocentowa).
Członkowie Zw. Rzem. Chrzęść., którzy 
sprzedają swe wyroby na targach i jar­
markach oraz dzierżawią sady, mogą u- 
biegać się o pożyczkę z Kasy Bezprocen­
towej.

krnlnM2 ’i6 dlaheł nie może..,“ — 
\i„,v;C lwl ? w 3 aktach przez Romana 
rvTna‘n Vlcza‘, Tcatr Polski. Wykonaw- 

’żi,:i ’ ,arnecka, Ludwiżanka, Porębska, 
wvńUHSkn 9°gusławski' Jaworski, Kier- 
munt Szpingter. Dek°racjc: ZyS*

akt tr.wa trzy kwadranse. 
e i hojnie wymierzone jak

chni^( • s/tuacJ^’ która go wypełnia, 
sy,tuacia iest aktualna i pełna

bie Uk°aPQd?bleństwa: wpaćUi ha sie- 
me lekarz bez pacjentów i maturzvst- 
nv za^cia: zupełnie rozkłejo-
nie °PusZczający ręce, ona, przeciw- 
o mip,dc:epCyd0Wana walczyć do ostatka 
o iakUi ?wiecie’ a narazie w ogóle byS nihmieJ-S?5 Służacej (którą już 
ki a/,(a'ko Pmłęgniarki, czy sekretar- 
wśka-/ni^ę-b7 ¿lę dał°’ że drogę tę 
doskonali Afatr 7~ ?aiwido.cznięj zna 
szcze nr n PZ koscielną“, którą je-S ieczna P '1 WłZapale’ aby stać się 
wtteczną. Poprostu szaleje w inwen- 
J i energii. Nadarnio młody lekarz 

krom się rękami i nogami przed spa- 
Si’ !O„ "" i“ . kw,k Aniołem S,?’- 
loca mu a niC' Jeden P° drugim

wicielka 8 ’^spodziewana wyba-
ściaC minut dzy.antrak7 trwa dwądzie-
wymSŁ g. ą- Czas akurat tak
wesoły fluid wyParował z nas y fluid, emanujący 2 Wioiu za.

bawnyeh replik i niezłych pomysłów. 
Reżyseria przerw między aktami to na­
prawdę osobny problem, bez żartów. 
Pięć minut mniej czy pięć minut wię­
cej? Do tego trzeba dobrze się zasta­
nowić nad aktem, który poprzedza 
pauzę. Idzie o to, z czem na przerwie 
zostąjemy? Czy mamy nad czem po- 
myślić, czy czekamy niespodzianek. 
Co wolimy: rozstrząść to, co się juz 
stało, czy dociekać tego, co przyjdzie. 
Krotachwila należy do takich napo­
jów, który łyka się duszkiem, a dosta­
liśmy ją niemal w kroplach. Zaczęło 
się dwadzieścia minut po terminie, za­
pewne dla tego, aby ci, którzy przyszli 
punktualnie, zostali za to ukarani cze­
kaniem na tych, którzy się spóźnili. 
Dwadzieścia minut przerwy po pierw­
szym akcie, niemal dwadzieścia po 
drugim — w sumie okrągła godzina 
spędzona w teatrze, ale nie na przed­
stawieniu, bo to zajmuje netto 105 mi­
nut wszystkiego razem.

Trzeba jakoś wyrównać ten stosu­
nek. Idzie o dopomożenie publiczno­
ści w jej dobrych intencjach. Każdy 
kopcept budził wczoraj wesołość, najo- 
czywiściej widzowie przyszli z tym 
szlachetnym zamiarem, aby się do­
brze bawić. A że p. Niewiaro,wieź wy­
chodzi im naprzeciw, więc tylko wziąć 
trzeci bieg, a wieczór musi być udany. 
Nie idzie za tern, aby p. Niewiarowicz 
dotrzymał wszystkich obietnic. Juz 
sam tytuł trochę zawodzi, Krotochwi- 
la jest to taka osobą, która zamiast 
chodzić, fika koziołki -= a tym razem 
wpada co chwila w normalny chód, 
nawet trochę powolny. Zapomina, że 
jej charakter polega na tym, aby nic 

, nie brać poważnie, a wszystko obracać 
w żart. Jest to jakby dziedziczne ob­
ciążenie wszystkich współczesnych

fars, jakich dostarczają polscy pisarze. 
Czy przeszkadza im liryzm, nacji pol­
skiej przyrodzony („Słowianie, my, lu- 
bim sielanki“), czy ich wesołości brak 
płuc, aby wytrzymała trzyaktowy bieg 
do mety — dość, że groteska bije się o 
miejsce z komedyjką albo nawet z ko­
medią. *

Objawia się to w morale, jaki na 
koniec dostajemy. Panna Janka cho­
dziła pilnie do teatru, lecz widać nie 
trafiła na „Śluby Panieńskie“. Dopie­
ro zboku musi się dowiadywać, że męż­
czyźnie nie można ćwierkać ciągłe w 
oczy, iż jest nieporadną niuńką i że 
wszystko, ezem został, zawdzięcza ko­
biecie. Możę być jej wdzięczny, może 
ją lubić, może nawet kochać się w niej 
podświadomie, lecz tego nie zniesie. 
Więc i dr Bark ucieka przed panną 
Janką, która ną „ślubach“ nie była i 
od Klary nie nauezyła się owego kla­
sycznego chwytu do obezwładniania 
mężczyzn, który brzmi:
...znaleź wtór do jego piosneczki,
Jak zwyciężona wychodź z każdej

sprzeczki,
W jego rozumu kręć się zawsze kole 
A na jedwabiu wywiedziesz go w pole.

Na szczęście ktoś ją wkońcu poin­
formował, dzięki czemu sztuka kończy 
się narzeczeńskim uściskiem dwojga 
kłócących się przez trzy akty bratnich 
dusz. Trochę szkoda, że ten wynik 
przewidujemy o wiele wcześniej od 
nich samych. Trzeci akt wypada wsku­
tek tego trochę astmatycznie — nie 
może biedaczysko utrzymać tempa, 
ale te trzecie akty zawsze są uparte i 
dużo z nimi kłopotu. „Gdzie diabeł 
nie może“ jest w każdym razie kolek-

cją dobrych ról. A choć wiadomo, ze 
aktorom idzie zawsze o to, aby kole­
żanki i koledzy mieli dobre role, — 
pod tym względem ich altruizm jest 
prawdziwie ewangeliczny — to docho­
dzi on szczytu, gdy piszą sztuki. P. 
Niewiarowicz hojnie obdzielił wszyst­
kich, aż po najmniejsze epizody, każ­
da laleczka trzyma się mocno sceny i 
ma pewny efekt. A choć porządek 
świata jest taki, że z doskonałych ról 
niezawsze wynika doskonała sztuka, 
to zabawa jest zawsze dobrą, gdy ak­
torzy mogą się wygrać — o cóż zaś w 
takich razach idzie, jak nie o to ?,

P. Kierczyński przedstawia doktor­
skiego burczymuchę jako człowieka z 
wdziękiem — jest w tern istotnie nie­
zastąpiony. Jance nie żałuje p. Ludwi­
żanka temperamentu, chwilami bywa 
nawet zbyt hojna. Farsa jest od tego, 
aby grać ,,z humorem i do publiczno­
ści“, poprostu od kulisy do kulisy, lecz 
nie zawadzi liczyć tę odległość, na dwa 
sposoby: raz na szerz sceny — od bo­
ku do hoku, raz na wzdłuż — w głąb, 
gdzie jest nieco płyciej... Cały zespół 
dzielił żywe oklaski z p. Imdwiżanką. 
P. Rosłan rna już duży kredyt śmie­
chu, jak się okazało, i słusznie, bo ak­
tor to doświadczony i ciepły. Epizody 
wyborne. P. Czarnecka miała znów 
sukces ze swwm chyba już jubileuszo- 
wo setnym garkotłukiem. Współcze­
sne wnętrza p. Szpingiera mają usta­
loną renomę — ale mieszczańskie in­
térieur w Piotrkowie, owa jadalnia 
poczciwego galanteryjniką jest osob­
nym majstersztykiem: formalnie pa­
chnie naftaliną, kwaszoną kapustą i 
zadowoleniem z samego siebie.

WITOLD NOSKOWSKI.
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RECENZJE KINOWE
Kina „Apollo“ 1 „Metropolis“ wyświe­

tlają film polski pt. „Ordynat Michorow- 
ski“, według powieści Mniszkówny. Po- 
czytność „Trędowatej“ dyskontował już 
film polski, przerabiając tę powieść na 
film dwukrotnie. „Ordynata Michorow- 
skiego“ w przeróbce filmowej oglądamy 
po raz pierwszy. Trzeba przyznać, że 
przeróbka udała się i że film jest znacz­
nie lepszy od powieści. Pretensjonalność 
stylu autorki „Ordynata Michorowskiego“, 
tak kapitalnie sparodiowana przez Mag­
dalenę Samozwaniec w słynnym „Na u- 
stach grzechu“, w przeróbce filmowej o- 
czywiście znikła. Do przeróbki na film 
zużyta została tylko efektowna, melodra- 
matyczna fabuła. Akcja filmu rozgrywa 
się wśród polskich tzw. „wyższych sfer“ i 
obfituje w niezawodne efekty, a poza tym 
film zrobiony jest bardzo starannie (czy­
sta fotografia, ładne wnętrza, dobry mon­
taż i zagrany doskonale. Przede wszyst­
kim podbijają widza swą grą Stępowski

(niezrównany w roli starego hr. Macieja 
Michorowskiego) i Mieczysława Ćwikliń­
ska (kapitalna baronowa Elzonowska). — 
Rolę tytułową gra Brodniewicz. Sympa­
tyczną, pełną dziewczęcego wdzięku Lu­
cią była Tamara Wiszniewska. Wojciech 
Wojtecki jak na debiutanta w większej 
roli wykazał tyle swobody (w roli Bohda­
na Michorowskiego), że uważamy go za 
aktora, rokującego wszelkie nadzieje. Do­
bry w grotesce jako nerwowy hr. Trestka 
był Zygmunt Chmielewski. ¡Filmowi wró­
żymy duży sukces. (Sza.)

Kino „Słońce“ na przedstawieniach po­
południowych w sobotę i w niedzielę wy­
świetla film pt. „Buffalo Bill“. Filmy 
awanturnicze traktuje się zazwyczaj dość 
pogardliwie. Tymczasem dla szerokich 
sfer widzów stanowią one najulubieńszą 
rozrywkę. Znakomity reżyser Cecil de 
Mille wykazał tutaj, że sensacyjny temat 
opracować można artystycznie, nie odbie­
rając mu atrakcyjności. Dał w „Buffalo 
Billu“ film nader ciekawy, emocjonujący 
i porywający, a jednocześnie bardzo kul­
turalny. Doskonały jest w roli głównej

Gary Cooper i jego partnerka Jean Ar­
thur. (ver.) „, .

Kino „Tęcza-Wilda“ wyświetla film nie­
miecki pt. „Mazur“. Jest to jeden z naj­
lepszych filmów, jakie oglądaliśmy w o- 
statnich czasach. Film ten warto obej­
rzeć, chociażby dla doskonałej kreacji Po­
li Negri, której wielki talent nie tylko ak­
torski, ale i nieprzeciętnej diseusy zawsze 
czaruje widza. Również scenariusz filmu 
jest interesujący i reżyseria staranna.

(Sza.)
Kino „Gwiazda“ wyświetla film pt.

„Barbara Radziwiłłówna“. Polski film 
historyczny wykonany jest z dużą staran­
nością i nakładem. Ma dobrze poprowa­
dzony wątek dramatyczny, a w szeregu 
scen przedstawia historyczne obrazy z 
dziejów ostatniego Jagiellona i nieszczę­
śliwej jego małżonki. Dekoracje i kostiu­
my opracowane są z pietyzmem dla epo­
ki. Rolę tytułową gra J. Smosarska, a jej 
partnerem w roli króla jest Zacharewicz.

(ver.)
Kino „Oświatowe“ wyświetla film pt. 

„Za chwilę szczęścia“. Jest to wzruszają­

cy dramat psychologiczny, przedstawia, 
jący dzieje nieszczęśliwej miłości dwojga 
ludzi. Bohaterka traci wzrok w katastru 
fie. Winowajca tej katastrófy, młody ie. 
karz poświęca życie, aby wynagrodzić 
krzywdę nieszczęśliwej kobiety, którą zre. 
sztą pokochał i której miłość, nie poznany 
przez nią zdobywa. Po latach przykrości 
i cierpień nadchodzi jednak „happy en(j'. 
bo znakomitemu już okuliście udaje sią 
po ciężkiej operacji, przywrócić wzrok 
nieszczęśliwej. Rolę główną gra świetna 
aktorka dramatyczna, Irena Dunn. ver.)

Największy 
statek holenderski

Amsterdam. (PAT). W obec­
ności królowej Wilhelminy spuszczony 
został na wodę największy statek ho­
lenderski „Nieuws Amsterdam“. Sta­
tek o pojemności 36 tys. ton liczyć bę­
dzie 705 ludzi załogi i będzie mógł za- 
bierać 1144 pasażerów.

CIASTKA OD WEBERA - NAJLEPSZE. CUKIERNIA M. WEBER, nowa t

Nagłówkowe słowo (tłusto) 26 groszy, każde 
dalsze słowo 16 groszy, 6 liczb ■» jedno słowo.
1, w, ł a “ każde stanowi 1 słowo. Jedno ogło­
szenie nie może przekraczać 100 słów, w tam

5 nagłówkowych.

OGŁOSZENIA DROBNE
Ogłoszenia wśród drobnych:

1-łamowy milimetr 50 groszy

Znak oferty naprzykład: n 2305, z 21 025, d 1811
1 t i = 1 słowo.

Drobne ogłoszenia w dni powszednie przyjmuje 
się do godz. 11,10, w soboty i dni przedświą­

teczne przyjmuje się do godz. 10,45.

Willę
czynszowa z ogrodem sprzedam 
20 tysięcy, piękne położenie we 
Wrześnie. Zgłoszenia do Ku­
riera Poznańskiego zdg 90 661

Starsza
oeoba Doszukuje posady gospody- 
ni. wy ręczy ćiełki od za r aa e 
wszechstronna znajomość i a eoepo- 
darstwa i z «życiem. Zgłoszenia 
do Kuriera Poan. zdg 91 246

< wyprawki 4
, V uhjbwtntn^ek do // 
\ V , _ ófe/Łomnych. y

V' .poLłCCt 
pu ruAkieh eonach.

Parcela
1 000 m* Winiary 5 min. od tram­
waju. Oferty Kurier Poznański 

zdr 91 537
Parcelę

Osiedle Warszawskie, elektrycz­
ność, woda, gaz, ładnie położona 
korzystnie sprzedam. Oferty Ku­
rier Poznański zdr 91 485

Samochód
limuzyna dobrzy utrzymany oka­
zyjnie sprzedam. Telefon 64-67. 

zdr 91 528
pokoje ni. Poe.nań.ska 46/48. Infor­
macje stróż m. 21. zdg 90 891 Dziewczyna

uczciwa skromna szuka posady 
gotowaniem lub posługi cało­
dziennej. Oferty Kurier Poznań­
ski zdg 90 849

Młoda kucharka
sumienna pracowita, obrotna 
czysta, do wszystkich prac 
domowych od 15. Zgłoszenia 
osobiste tylko dobrymi refe­
rencjami. Adres poda Kurier 

Poznański zg 26 764.

Zfc/iubttt
FABRYKA BIELIZNY i DOM PLÔC1EU

NOWA 40
STARY RÏKEK 76

Pg 25 095-7,01

Dom
składem rzeźniekim. warsztatami 
obok Poznania sprzedam. Oferty 
Kurier Poznański zdg 90 407/8

LETNISKA 
UZDROWISKA

Wilkowo Polskie
letnisko przyjmuje gości od 15 
kwietnia. Zgłoszenia, informacje, 
poczta loco, powiat Kościan.

zdg 90 390

w pełnym biegu, jest z całym zapasem albo czę­
ściowym od zaraz do zadzierżawienia, miaste po­
wiatowe, gimnazjum. Reflektanci, lecz tylko po­
ważni i serio myślący, a dysponujący większym 
kapitałem zechcą skierować dość wyczerpujące 

oferty do Kuriera Poznańskiego zr 23 744,

Inteligentna
kursistka Szkoły Gospodarczej 
(umiejąca szyć) poszukuje bez­
płatnej praktyki na majątku, pod 
dyspozycje pani domu. Łaskawe 
zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 91 093
Gosposia

czysta, uczciwa, poe&ufciuj-e posa­
dy do wszystkiego. Zgłoszenia 
Kurier Poanańs-ki zdg 91 434

Restauracja
jedyna w rynku w mieście z po­
wodu śmierci zaraz na sprzedaż. 
Zgłoszenia ’rurier Poenański

E dg 91 084

n.

Stróżostwo
.. . zaraz, Ofe

’oznański zdr 91 475
przyjme zaraz. Oferty Kurier Poz ' ' . — •

Nauczyciel
gimnaejum. oficer ree. obce lew­
ki. poszukuje .po-saidy. Łaskawe <r 
ferty Kurier Poznańsfki

ed.g 91 060

Targi Poznańskie
przyjmie przedstawicielstwo han­
dlowiec ewentl. stale poznańskie, 
otówka 4 000,— kaucja. Oferty 
”.urier Poznański zdg 90 434

go
K

Gospodyni
dobrze gotująca, starsza intełiig. 
poszukuje posady, majątek pro­
bostwo lub samotnej osoby. — 
Zgłoszenia Kurier Poznański

zdg 90 889

Pielęgniarka
wyksBta-łcona w Gdańsku obesns 
na w naświetlaniu oraz we wsreł 
kich pracach 1-aborat.. zna jeżyk 
potoki i niemiecku stenografie j 
o-isanie na maszynie, poeeiiki» 
posady u lekarza od 1 maia. - 
Oferty Kurier 1'oen. Bdg9140i

NOWINY 15. POKOJE UMEBL.

Dziewczyna
gotowaniem, długoletnie świadec­
twa do młodego małżeństwa szu­
ka Doeady. Oferty Kurier Pozn.

zdg 90 989

27.WOLNE MIE JSCA3

KINA

Pokój
umeblowany do wynajęcia każde­
go czasu. Aleje Marcinkowskie­
go 1, m. 8 (dom narożny).

zdg 89 467 
zdig 91 051

wychodzą w każdy poniedziałek 1 
i po każdym święcie

Egzemplarz 10 groszy
„Nowiny Poświąteczne" przynoszą naj­
świeższe ilustrowane wiadomości sportowe 
informacje niedzielne z Polski i ze świata 
oraz kolumnę filmową.
Czytajcie Nowiny Poświąteczne!

Nowości
na

płaszcze
komplety
sukienki

Firany. kapy, 
płótna, inlety

MADOUKI!«?
Stary Rynek 90 

Przyjmuje asygnaty „Kredyt"
Pr 25 148-10.107

Dywany
kilimy reparuje Tabemaeki 
Kreta 24, telef. 23-56.

Pr 25 973-54,359

6. OŻENKI 8. LICYTACJE

b^nni
Panna

lat 28, znająca szycie, pielęgna­
cję chorych, koch. dzieci, obecnie 
6 lat w posadzie, dobre rekom, 
poszukuje posady, wychowawczy­
ni mniejszych dzieci lub wyrę- 
czycielki. Oferty Kurier Poznań­
ski zdr 91 472

Kelner
pierwszorzędna siła (bez nałogów) 
kaucja, wysoki kawaler, inteli­
gentny. przysto.ny, polskim, nie­
mieckim, obrotny, rozmowny, 
prędki, szuka posady zaraz lub 
później, miejscowość obojętna. — 
Oferty Kurier Poznański

zdr 90 590
Profesor gimnazjum

młodszy poszukuje posady biuro­
wej, udzieli lekcji. Oferty Ku­
rier^Poznański zdg 91 OSI

Mistrz stolarski
kartą rzemieślnicza, długoletnia 
praktyka szuka posady. Oferty 
Kurier Poznański zdg 90 804

Marszantka
tylko pierwszorzędna siła, Wit 
samodzielnie prace modelowem- 
konuje przy wysokiej pensji po­
trzebna do większego miasta. -< 
Oferty Kurier Poznański

zdr 91 477

Poszukujemy
pierwszorzędnej ekspedientki, 1 
branży kapeluszy damskich do 
większego miasta wojewódzkiego. 
Oferty z podaniem pertsji Kurier 
Poznański zdrg 91 478

29. ROZRYWKA

„Dwie Joasie“
Polska najzabawniejsza komedu 
do
niedzieli nieodwołalnie

Kinoteatr zdg 90 W
„Sfinks“

Londyńska
Masztalaiska poleca wesoły m* 
czór. Geny zniżone. Orkiestr» 
Dancing zdg 90 (W

Poznań, »
„Ordynat Michorow-

CORSO: „Ostatni Sygnał“. 
GLORIA: „Skowronek“. 
GWIAZDA: ..Barbara Radziwił­
łówna“.
OŚWIATOWE T. C. L.: „Za 
chwiie szczęścia“ oraz „Podróż 
po Brazylii".
METROPOLIS: „Ordynat Mi- chorowski
RENAISSANCE: ..Czarny Hra­
bia".
SŁONCE: ..Dyplomatyczna 
żona“.
SFINKS: ..Dwie Joasie“.
ŚWIT: „Brutal“.
TĘCZA-Łazarz: „Pani Minister 
Tańczy“.
TĘCZA-Wilda: „Mazur“. 
WILSONA: „Urojony świat“.

Która
z inteligentnych pań o zdrowych 
poglądach do lat 32 da serce męż­
czyźnie o prawym charakterze 
lepszym wyszkoleniem zawodo­
wym na kierowniczym stanowi­
sku w fabryce obecnie własne 
przedsiębiorstwo dla wspólnego 
dobra gotówka od 6 000,— pożą­
dana. Agenci wykluczeni. Szczere 
oferty z fotografia upraszam do 
Kuriera Poznańskiego zdg 90 356

Licytacja Likwidacyjna 
bławatów, 

towarów krótkich
ul. Dąbrowskiego 50 (narożnik 
Rynku Jeżyckiego) do czasu wy­
przedaży codziennie 10—13 i 15 
do 19 godziny. Brunon Trzeczak, 
zaprzys rzeczoznawca i aukcio- 
nator. Pg 25 998-14',37

Znana
Adarelli przepowiada

z Braminów i ręki. Przyjmuje 
również niedziele Podgórna 13 
mieszkanie 10. p 20442

24. NAUKA

Kto
udzieli pomocy matematyce, łaci­
nie, zakres 3 gimnazjalna. Oferty 
Kurier Poznański zdg 90 42l

^26^ZUK^POSADy'

Ogłoszenia do 30 słów dla poszu 
kujących posady w tej rubryce 
obhcza.my po jednej trzeciej cenie 

drobnych.

Ogrodnik
młodsey. kawaler. szuka posady. 
Zgłoszenia Kurier Pcenańekj

zdg 90 944

Dzików
Probiernia - śniadalnia

Poznań Kantaka 11 poleca o? 
płe zakąski 30 groszy, śniaoM' 
60 groszy, obiady 1,—. P

[MIESZKANIE 6 pokojowe
komfortowe na
płaca Wolno­
ści 4, od maja.]

a) Slw&ba rfrmcwn

Humor zagraniczny

Która
z pań dopomoże 26-letniemu ka­
walerowi (katolik) ślusarz - rybak 
urodny szatyn moralny, uzyska­
nie posady, albo usamodzielnie­
nie. Miejscowość obojętna. Cel 
matrymonialny. Oferty z foto­
grafia uprasza się do 1 maja pod 
adresem Dowód osobisty 890 — 
Poste restante Czarnków n. No­
tecią. zdr 89 773

Psa
tresowanego wilka lub doberma­
na oraz ławki i stoły do ogrodu 
kupię. Emka, Wrocławska 30.

nr 41 544

Przychodnia
lub na stałe szuka posady do 
wszelkich prac domowych z goto­
waniem. Obecnie na posadzie 5 
lat, pracowita i uczciwa. Oferty 
Kurier Poznański zdr 91473

Ciężarówkę
w dobrym stanie kupię. Oferty 
Kurier Poznański zdg 90 457

Służąca
ttowaniem. Sw'adectwa-mi szuka 

loeady. Oferty Kurier Poen.
zdg 91 202

W -V
Cóż to, panie Pendlebury! czy za to panu płacę i 
Ale skąd, panie szefie! robię to bezpłatnie. (-

(London Opinion, Londy

na kwiecień lu.ii roku za oba wydania razem w Poznaniu
I izcup,dld W ekspedycji zł 3,20. w agencjach w mieńcie zł 3,50, z odnoszeniem do
----------------------------- domu w Poznaniu zł 3,70, z odnoszeniem przez pocztę poza Poznaniem
miesięcznie zł 4.10. kwartalnie zł 12,30, pod opaska miesięcznie w Polsce zł 5.00. w innych 
krajach z! 7,00—9.50. W razie wypadków, spowodowanych siłą wyższa, przeszkód w zakładzie, 
strajków i Ł p. wydawnictwo nie odpowiada za dostarczenie pisma, a abonenci nie maja 
prawa domagania sie niedostarczonych numerów lub odszkodowania.

W wydaniach wielkoświątecznych i uroczystościowych poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami

Ogłoszenia ,f'^owej. Przy końcu tekstu
-r-------------------—..... drugiej (lub trzeciej) 120 er P*4tej) lOO gr. na strome
od 1-Iamowego milimetra. Ogłoszenia skomplikowanePnraz wiadomościami potocznemi 200 gr 
wyżki. Ogłoszenia do wydania porannego prerimniem^m? ' 3ast„I'o^en-,em miejsca 20% uad-

tryc. wydawnictwo nie odpowiada.¡vyaamacn wieiKoswiątecznycn i uroczystosciowycn poprzedza normalną codzienną część numeru z reklamami i ogłoszeniami . I -**^wo me wpo».««.
Telefony do Redakcji i Administracji: 44-61, 14-76, 33-07, 35-24, 35-25, 40-72, w niedzielę, święta i nocą tylko 14-76 35-24 i 40 72 teria£ ^wię«my danej uroczystości 
—. ............... ............ ...... . ...... , - , - ... * K, O. Poznań nr. 200-149.
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